
Należytcść oocztowa onłacona rrc*» om. m

GONIEC KRAKOWSKI ■ 8 Mk.
Redakcya i Administrecya: Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7 

Telefon Nr. 2502. P. K. O. Nr. 140.011.
Biuro miastowe administracji: Karmelicka 16, Telefon Nr. 2086  

Prenumerata w  Krakowie: miesięcznie z odnoszeniem do domu MK 210*— Zamiejscowa MK 240*— Rękopisów Redakcya nie zwraca

Ogłoszenia m iejscowe : W.ersr nonparelowy w "Wynilyca ogłoszeniach Mk 15. — Układ tabelar Mk 20. — Drobne od wyrazu Mk 5. — Mauymotimne i korespondencya 
prywatna Mk 7. — Nadesłane Mk 35. — Nekrologi Mk 20. — Komunikaty po kronice Mk 45. — Głosj publiczne i dział ekonom. Mk 50. — Na piei-wszej stronie Mk 60. 

&głOszenia zamiejscowe: Ogłoszenia zwykle Mi' 20. — Nadesłane Mk 45. — Komunikaty po kronice Mk 55. — Na pierwszej stronie Mk 75.
Załączniki przyjmuje t>ię wedle umowy. — Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do Administracyi. Komunikatów przesłanych Kedakcyi nwzględmeć się me będzie.

Nr. 173. —  Rok IV. Kk‘akÓ Nf Środa 29 czerwca 1921 Reaktor naczelny: Józef RączkowskL

Okręg przemysłowy na Górn. 
S: asku ma przypaść Polsce.
Bytom i Katowice ola Polaki.

Samowar (Ernst Łspress. Radon-). Polityczne 
koła bealińskiie popadły w  odiną depreśyę na 
skutek ogłasao!] ty eh w  „P raw ie Liidu“ 'wiadomo­
ści, że dr. T is lar po powrocie 9  A ng lii d-̂  w ie­
dział sę z<e źródeł najbardziej kompetentnych 
o zuipJnej zgodzie A ng lii i  Fraimeyi na rzecz 
rozstrzygnięci? spriaiwy górnośląskiej na nieko­
rzyść N iem iec. Cały °kręg przemysł- wy z By­
tomiem | Katowicami przypadłby Polsce,

uiiaa za E 
i  poiudui

Warszawa (T-elletf. M.) Z Wiednia donoszą: 
„Mittagszeitmng" potdlaje -rzekomo na poustawia 
wiadomości iz kół miarodajnych, jakoby włosKi 
minister spraw zagranacznych Sturza zapropo­
nował przed kłIka dn^m l rządowi berlińskie­
mu przyjęcie no—t no puddałn Górnego Śląska, 
w  myśl którego Polska ottzya»e'al*y przeważną 
cxąi obszaru przemysłowego, Niemcy z~i wza= 
mian za to otrzymałyby następu]ąc* ustępi-twm 
Część lyorlu  włoskiego, Bo/en i  Meran byłyby 
połaczr z Ty1®!®111 północnym, a oprócz tego 
.Wiochy zmieniłyby swoje stanowisko w spra­
wie przyłączeni a Austryi do Niemiec. „Mitlags- 
Ztg.“ twierdzi, że rząd niemiecki odpowiedział 
rządowi włoskiemu ,na ty propo-zycyę, że utrata 
Górnego śląska wraz z Zagłębiem przemysło- 
w tm ni® da się wyrównać przez to ustępstwo. 
Równocześnie zaś gabinet niemiecki miał za- 
wi-adcmić przedstawici-eli pańprw sprzymierzo? 
nycn, że istnienie gabinetu Wirtha jest zależne

od sprawy górnośląskiej i  w  razie utraty Gór­
nego Śląska rząd nlemieck. nie mógłby wypeł­
nić swoich zobowiązań.,

Sforza do Polski.
Rzy uf”(East Espresis). Ustęp mowy Sforzy, wy 

głoszony w  parlamencie wuoskim, a dorycząey 
Śląska Górnego, hazmi jak następuje: Ludność 
akręgcw spornych ucięcia sdę do- użycia siły, 
aby stwoizyć fakt dokona^y, mogący wpłynąć 
na stanowisko mocarstw sprzymierzonych. 
Nieszczęścia chciało, iż  żołnierze włoscy stali 
się pierw-pzemi ofiarami. Rząd polski *rziekł się 
odpowiedzialnofiCji zia działania powstańców, 
ale d.xa sprąwy ogólnej byłoby pożądane-, aiby 
wów czas -rząd polski niezwłocznie zajai stano­
wisko, któ-re mogłoby usunąć wszelką dwuzna­
czność. Parlament włoski pierwszy z  pomiędzy 
wszystkich p&rtamentóiw domagał się przeż u- 
sta Sonnin-a niepodległości mol-skd-ej, 'Uchodźcy 
polscy znajdowali zawsze sr-hroniiemie pewne 1 
b r"+Hrok >  w~ Włoszech ' j_ w okresie riafw ię- 
kszej potęgi caxy;z,mu. W ochy mogą onecnie 
powiedzieć z całą oitwiaicłoiścią Polsce, iż -o  ile 
pragnie o-na swojego noźr,woju, przedewsz^t- 
ki-em powinna dążyó do pokotu i unikać kro* 
fców ryzykofwnych. Sprawa Górnego Śląska jest 
aprawą wym iaru sprau iedliiwości i po-g&iz-emia 
projektu wszystkich sp.rzymianarjinych, Plebiscyt 
oparty na tiaktacłe wcrsjalakun, rozstrzygnię­
ty w inien być w myśl tego traktatu, z wyłącze­
niem wszelkich, z jakiejkolw iek strony byłyby 
m e stosowane, gwałtów. W  końcu Starzą o- 
świiadozył, iż  jest zajęty zawieraniem układu 
handlowego z Rosyą sowiecką i sadzi, ż,e w  koń­
cu układ zostanie wprowadzony w  życie. ,

Demobilizaoya na Górnym Mąjkp.
Sosnowiec (tel. w ł.). Demobiiiziacya odbywać 

się będzie, jak  już wiadomo, strefami Rozpo­
czyna się we wtorek dnia 528 b. m„ a -skończy 
się w e  wtorek dn ia 5 lipca. Dnia 5 lipca reszta 
oiddzaaJów  powstańczych i niemieckich na te­
renie plebiscytowym Górnego Ślą,sita będzie w  
zupełności zdemobilizowana. W edle tego plah-u 
do dnia 28 b. m. Polacy muszę cpućcić pierw­
szą strefę z Gliwicami i Zabrzem, Od dnia 30-go 
czerwoa do 3 lipca Niemcy opuszczą swoją 
strefę z Glupczycami l Klucz jorsłejem. Dnia 3 
do 7 lipca wycofają się Polacy z następnej stre­
fy z Bytomiem JJnta 5 lipca muszę Niemcy o- 
puścić resztę śląskiego obszaru plebiscytowego. 
Po -demobiilizacyl w  kiażdej strefie komisya a* 
Uanc-ka, złożona z oficera angielskiego-, francu­
skiego i włoski-eigo, sujwi-eudzi, czy demóbilizacya 
nastąpiła rzeczywiście a j do linii umówionej. 
Wskutek tego m iędzy jednym a  drugim okrę­
giem  przeprow-adziem-c demobiliza-cyi nr jtąp i z 
prżerwą l-dntową, d la  w yżej wspomnienie) kon.- 
tro li i  teirenu, na których piiizeproiwadzcino de- 
mobilizacyę przeu. jedną i dr-ugą strunę zajmą 
wojska koalicyjne, a  dla pełnienia włauzy bez­
pieczeństwa zositainie utworzona -z ludności 
m iejscowej poli-eya gminna, poal-egajaca koali­
cyjnym  konarolorom pow ałow ym . Na podsta­
wie spcoyairęj umowy zapewniona została 
przez komisyę międzysojuszniczą zupełna a » *  
nesiya dla wszystkich uczestników powstania, 
oraz dla winnych przestępstw czysto politycz­
nych. WaHpsikl-e ptr-zesitępsitwa, sądzone doitych- 
czas przez sądy polowe wojsk powstańczych, bę­
dą prizekaztane przy liikwibdiacyi -sądom, utworzo­

nym z -dicdychozasowych sądów palowych, pod 
kontrolą władz koalicyjny oh

Włoskie oddziały zajęły Łabędy.
Sosnowiec (tel. wł-). Z dyiekcyi kolej, w  Gli­

wicach donoszą, że Łabędy zostały zajęte przez 
wojska włoskie, a od Gliwic aiz dlo Opo-la zosta­
nie ruch puciągó-w natychmiast; wznowiony.

hrar.cuzt w Zabrzu.
Bytem. (E. Ę.) „Morgenpost1 .z -dn. 27 hm. do? 

nosi, że -w nocy z soboty na niedzielę wojska 
powstańcze opróżniły gimirazyum w  Zabrzu. W  
poniedziałek oczekiwane jest przybycie do Za 
brza (bataii-onu Francuzów, który przybędzie z 
Sosnowiec. Kwatery są ,uż przygotowane.

n a i e g o  im
na Górnym Śląsku.

Sosnowiec (tel. w-h). „Kattowitzer Zejitung 
donosi, że osobowy i ciężarowy rucli z główne 
go dworca we V ’roclawiu, -najważniejszego pun 
ktu węzłowógo ma Górnym Ś-ląsku, do Kędzie­
rzyna. dalej z Wielkiego Ańmienia— Szymi-szo- 
w-a 'dio Wielkich Strzelec i Kosorrska, kitóry to 
ruch przez kilka tygodni był wstrzymamy, te­
raz zostanie anowu przyw rórony.

Niemcy strzeieje io  wejsk koalicyjnych.
Sosnowiec (tel. wł.)- P-zy wka-aczaniu wc-jsk 

angielskich i włoskich do Raciborza,, Se-lbst- 
schutz niemiecki stizałami zr<-.nił kilku żołnie­
rzy. Bandytów rozpędzono przy pomocy tan­
ków. Kilku Niemców aresztowano.

Odruchy.
Kraków, 28 czedwica.

Byagoszcz stała się w idownią zaburzeń, któ­
rych znaczenie ostrzegawcze w inno posłużyć 

l dla nauki naszych polityków, zarówno rządzą­
cych, jako też j  wolno praktykujących.

Można to wyrozumieć, że w ieści o. Tłem ołi- 
ch ■'dzeniu się z Polakami w  Niemczach, o m a ' 
sowom ich wydalaniu z W estfalii, że wraszcio 
napływ  poszkodowanych emiiguiamtów —  spo­
wodowały wzburzemia wśród mas i podnieciły 
w  nich żędaę odwetu. Dość jednak p--zez chwilę 
ziahtajnowic się, aby zjozumieć, du orego po-li* 
tyka odwetów  w  ostatecznym cyn iku  dopro­
wadzić możo, —  doprowadzić musi. „Oko za o- 
kó —  ząb za ząb“ , stoupware zawsze i  wszędzie, 
6kończyłuby się nieodmieniiie powybij-aniam 
wszystkicn zęnow x u ^ z j^ k ich  oczu, okaleicze- 
iniem rodzaju ludzkiego. Raicbunki odwetowe 
m ają tę własność, żo się n igdy nie kończą, nakt 
bogiem  n ie pamięta krzywd, które wyrządził, 
a jeno zachowuje w  pamięci te, których do­
znał. M y Poiacy, gdybyśmy prowadziła ścisły 
rejestr win, jakie względem iiaw popełniły me 
tylko rząay Zabonczie, iecń' -naroay, popiesnające 
ich politykę, gdybyśmy w  dodatku jeszcze kar­
bowali śo-bie w  pamięci wany tych, którzy jako 
sojusznicy naszych ciem ięzców, wzm acniali i  
popierali siły, które nas gnębiły, — a za każdą 
miarkę zla chcieli ,ćwną m iarką odmierzyć, —  
wypelrdlibyśmy całe dzieje naszej wskrzeszo­
nej Ojczyzny ak1 ami pomsti i wyrczrrpalitoyś- 
my na nie wszystkie te siły, które na ush<gę 
Ojczyzny- poświęcić jest naszą najświętszą .po­
winnością.

N igdy ząpauro, nigdy dosyć pfowiarmć nie 
można tej elementarnej prawdy, że w  każdym 
czynie politycznym trze-ra m ieć na oku przede- 
wszystkiem jego następstwa. Nić wolno- ni-c 
pizedsięwziąć n ic  postanowi-J, zanim postawi­
my sobie pyW ue co z tego wyniknie? N ie po­
budki —  choćby najszlachetniejsze lub najbar­
dziej usp-iawi-edliwionę, — ale cele są mdiarą 
wartości politycznego -działania. N ie to, co słu­
szne, lecz to, co potrzebne i pŁ-i., teczne. jest 
m-oratnem i  mądi-em żarazem. M-óiwię m®ral- 
Hem  w na j ściślej szem znaczeni u tego stawa, 
niemoralną bowiem i nieuczcj"'ą jest -polityka, 
która, nie ma w idoku dobra publicznego, która 
ni® liczy się z nieszcząsnemi następstwami, ja­
kiem! obarcza współczesny ogół lub -dl ig ie  po­
kolenia poto-mnych.

Z tego punktu w idzen ia  rozpa li u ją t o dra m y 
odwetu i  wybuchy nienawiści względem N iem ­
ców, musimy poczytywać je aa niesizenęsny oh 
jaw  ostrzegający, iz  w  podsycaniu antynieniie- 
c-kie-go nastroju pi-z-ebrano miarę, że należy p il­
nie baczyć na to, abyr i  w  masach hodowAć ra­
czej patryotyz-m pozytywny, —  mitość, w ier­
ność, lojalność -dla własnej Ojczyzny, n iż nega­
tywny —  t. j. nienawiść wrogów.

Przekonano się w  Bydgoszczy, że takie odru­
chy zostają wyzyskiwane przez żyw ioły prze- 
y-rotu, a zarazem najlepiej służą polityce ha- 
katyzmu, którą znajduje w  nich podnietę. —  
Wszystkie wi_-ści z Niemiec stwiiei-dzają, że 
wzmaga się a m  -powrotna fala nacyonalisty 
cznej reakcy-i i wnzmaga się z dnia na  dzień. 
N ikt nie może wątpić, że w y le je  się ona pirzc 
dewszystkiem na wschód, starym, krzyżackim  
szlakiem. Czy leży w  initero-sde Polski, aby ten 
w ylew  przyspieszę? Czy ci, co u raais ferment 

masach ludowych podtirżymują i -podsycają, 
równocześnie czynią wszystko, co do nich na­
leży, aby siłę odporną własnej Ojczyzny spotę- 

j gować i'ukrzepić? Nie zapełniać skarbu, wołać 
• wtalkim głosem o ja *  n*jazył>s-zc,- jak majzcipęl-
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nlejsze zdemobłizewa/nie arm ii, hamować ruiz- 
w ój gospodarczy ,przez stale i systematyczne 
redukowanie pracy a podnoszenie płacy, -f- s 
pokazywać zęby w o g o m  i  jątrzyć ich do białej 
paisyi, — oto istotnie igranie z  ogniem pod sło­
mianą strzechą.

A  dzieje się to w  Wielkopolsce, w  tej W iei- 
kioprOlsce, która tan chętnie staw ia się sama ca­
łemu narodowi za przykład dojrzałości polity- 
cw ej, ku ltu iy oby wia/telsMej, poszanowania pra 
w al Już to przyznać trzeba, że prasa spełnia 
swój obowiązek, nawołuje do spokoju, domaga, 
się surowego wystąpienia w ładz przeciw  Wi- 
onmzycielom.

Trzeba jednak głębiej jeszcze wejrzeć w  spra­
wę

W  żadnem państwie praworządnem, w  żad- 
nem szanującem się państwie, samorządy na­
rodowe n ie mogą być dopuszczane i nigdzie 
nie pozwala się na to, by ulica regulowała za­
targi polityczne. Jeśli rząd ma nia zewnątrz od­
powiadać za naroa, na/ród muisa na wewnątrz 
podlegać swym  legalnym  władzom. Kto pod­
burza, lud do samo woli, pcha go pod kiule w ła­
snego wo jska. To jest zakładanie m iny wybu­
chów©] do rozsadzania budowy państwa.

A  teraiz powiedzmy słowo o Niemcach, o któ­
rych od paru ła t masy słyszą tylko, że ,jak  
świat świ item, nie będzie Niem iec Polakowi 
bi-artem1* i  tym  podobne uiSwlads niliające afory 
zmy. Otóż naieżaioby n iekieay dodać dc men 
trochę uświadamiających przypieków. Jeśli die 
jak śwnąt światem, fbo przynajmniej oid dzie­
sięciu wieiKÓw wstecz, —  tak długo sioga nasza 
pamięć hismryczna, a n iewątpliw ie i równie 
długi szereg w toków  na przysznc 5ć, —  Niemiec 
jest i  bęcLie naszym bezpośrednim sąsiadem. 
Jest nim  tan dawno, a  granica n jędzy Polską 
i Niemcami jest zak niewyraźną i  sztuczna, że 
nie podobna w /kreślić takiego kor lontu, który­
by wszystkich Niemców na eaicnód, wszystkich 
Polaków  na wschód oddzielał. Dotvch( zasow e 
plebiscyty stale stw ierdzały tę geograficzną pra 
wdę. Po pnzewrocie wojny światowej dokony­
wa się przesuwanie ludności w obu kieran- 
Kach: reem igracja N iem ców ma zachód, Po la ­
ków  ma w ch ód , —  alu d la różnych p< iwodów 
nie może ona być taft całkowita, by wykluć zała 
jiakió pas miąsizamy między ob i Ikrajwmi. Pas 
tak i istniał od niepamiętnych czasów. Zresztą 
histoirya w ytw orzyła  sama polcrzyżowanie się 
„kurytiarzy1' polskich z niemieckimi mo bnłtyc- 
K [em Pomorzu. Z ifaktamk -których zm ienić a/ni 
odwrócić nie można, należy się liczyć. N ie od* 
graniczą nas od Niem iec ani góry, and m bnz* 
Jeśli tedy and my Niemiec zawojować i wytę­
pić nie chcemy i  nie mażemy, jeśli njis dopusz­
czamy, 'aby on i nas ponownie zaw ojow ali i  tę ­
pili, musimy wykluczyć z  naszych planów  po­
litycznych wiekuistą wojnę z N iem cam i i  z  ca­
łą świadomością zmierzać do tego, aby po spra- 
w iedliw em  ustaleniu naszych granic, po odzy­
skaniu tego, co nam się należy, —  ustalić z n i­
m i zgodna, sąsiedzkie stosunki, W  interesie 
spokoju i  bezpieczeństwa 1 lolsfcj leży n ie dopu­
ścić oo utrwa lania się imedenty niemieckiej 
ani wewnątrz, ani na zewnątrz npszego kraju.

uczyWiiście ci, co nie m ają w polityce inne­
go drogowskazu, jak  frazesy o dziedzicznym 
wrogu, jak „póki świat światem11 i t. p „ —  ody 
powiedzą, że to jest w ręcz niem ożliwe, że to 
nie od nas założy, tak- samo, jaik odgraniczenie 
się od Niem iec górami lub morzem. A le to są 
tylko puste frazesy, pokrywające kąrygtodną 
bezmyślność łub lekkomyślność. Dziedzicznym 
wrogiem  F iancyi była Anglia; dziedzicznym 
w rogiem  Szwecyi Dama; możinaby podobnych 
przykładów wym ienić bez liku Żaden naród 
nie wialczy bez tchu i  baz przerwy nawet ze 
swym  „dziedzicznym wrogiem ” . Mądry naród 
m? się tylko na baczności pi zad nim i tern prze. 
zorniej, tern 1 roskliiwioj zabiega o unikanie za­
targów , im  to trudniiej przychodzi. t

Aby osłabić znaczenie i  wpływy inrodemty 
niemieckiej, n ie dość j-eat piętnować ją, n ie dość 
powtarzać, jak to brzydko, gdy N iem iec Polaka 
nienawidzi, —  bo co po polsku brzydko, to po 
niemiecku ładnie, —  trzeba udowodnić fakta­
mi, że n ienaw iść ta  jest zbyteczna, do niczego 
dobrego nie prowadzi,. że spokojnie pożycie eą- 
iedzikie jesit m ożliwe i koaizysitno. —  Trzeba to 

czynić nawet wtedy, gdy Niemcy daję z ły  przy­
kład. Kto mądrzejcny ,kto prędzej <ątę opamięta, 
tan wygra. N iem cy w ydala ją  robotników pol­
skich, ich obecno ść w  niemieckim okręgu prze­
mysłowym znacziiue vdącej przynosiła korzy­
ści Niómooim, niż Polsce. P o l f i e  ręcte robocze 
stwarzały bogactwo przemysłowe i  bogactwo 
rolno Niemieo. Ałboż u nas jest rniaidmilair siły 
robo czej ? A l buz ni® leży luaeę z iem i odłogiem ,

a mnóstwo fabryk nie zminiiejs.-yło produktyi? 
Czyż ziem ia polska nie jest. dość wielka, aby 
wszystkim Polakom dać schronienie i warsztat 
do pracy? W  obrębię Polski mieszka 30 m ilio­
nów, a  na pewno drugie tyle pomieścićby mo­
żna, gdybyśmy m ieli m ieć zaludnienie takie, 
jak Belgia n. p. Tylko trzeba tak pracować, jak 
Belgowie, lrzeb a  raz zaniechać metody w ydzie­
rania sobie wzajem nie tych fikcyjnych bo­
gactw, które są, a zabrać się szczerze do w ytw a­
rzania rzeczywistych, do wytężonej, proidukcyj- 
nej pracy. Gdy raz już w ybijem y ©obie z głowy 
n cenowy pasożytnicze używ ania bez pracy, lub 
jak największego u żyw an i* przy jak najm niej­
szej pracy, zrozumiemy, że każda nowa para 
rak jest r.owym nabytkiem, a ree^-gracya nia 
tragedyą, lecz dobrodziejstwem kraju.

Rc*toM<»r.

Każdy c z y t e ln ik  „Gońca Krak." |
l może zostać milionerem, :

Bon szczęścia Nr. 22.
Nazwisko i adres:

| Bon te j naieży wyciąć 1 przechować.
S Bony od Nr. 1 do 50 uprawniają przesy- j
• lającego(cą) do uzyskania jednego losu 5 
;  w  premiowem losowanin 1 0  m llio n O W C K  * 
| „Gońca Krakowskiego*1. j

Posiedzenie Kady Najwyższej po 10 iipca.
LOnr yu Ea/st Expre«s). Agonęya Re u. t etr a” w  

formie półunzęitowej donosi, że Bi! land oznaj­
m ił, iż z powodu licznych najęć w  czatsio naj- 
bliżEzym, nie mógłby przybyć na projekcji’,1vaue 
posiedzenie Rady NajwyżE»ej przed 10 lipca. —  
Wobec tego jest prawdopodobne, iż Rada N a j­
wyższa zbiorze się w  Boni©gna t. M. w  drugim 
tygodniu lipca.

Raport komisyi międzysojuszniczej.
W a ife  7 c (Telef. M.) „Daily Chronicie" za ­

pewni*, że przed zebraniem się Rady Naj w yż­
szej międzysojusznicza i amisya ma pr-zećkrtaiwić 
szczegółowy raport swoich lozłonków, zawiera* 
jący rzeczowe sprawozdanie o sytuacyi na Gór­
nym Śląsku.

Gen.
Berlin (Ea©t Express. Radio). „Ldkalanzei- 

ger“ ogłasza tajne sprawozdanie gm . Leronda, 
przesiane m isyi fmnicui klej w  Berlinie. L^rond 
twierdził, że w  całych Niemczech Z i ' 1 nito­

wane są < działy dla genereła Hoefera. Hcofer 
nie działa samodzielnie. W  dalszym ciągu spia- 
w ozd a ije  rzekomo ustala łączność dziiiałaniia 
JYiancnzów i Polaków.

P w t w e  i l u  potztowegii i  S a t o w im .
ScsnOwiec (teł. w ?.). Urząd pocztowy w  K a­

towicach komunikuje, że ruch pc cziowy zosta­
je  na nowo podjęty, przyjmuje się wszelkie 
przesyłki listowe i  poczit ,we, onaiz przyrzeka się 
w ziąć odpowi&działność za przesyłki wszyst­
kich nadanych listów. Ruch na lin ii tram wajo­
w ej Zabrze— Gliwice, wstrzymamy we środę 
■Ko), zo&tał po krótkiej przerwie na nowo pod­
jęty.

Organizacya policyi lokalnej.
Londyn (Eaat Expi,ess'). „Mamchester Guaj-

diau" donosi z Opola, że w  częścj Górnego Śląz­
aka już ewakuowanej przez Roefera, czynione, 
są zaciągi do ipolicyi lokainej. Część ta Górnego 
Śląska jest według korespondenta, przeważnie 
nteimieoka, w polskiej części kram ckażo się to 
uiemożii Vvem. Generał Marina w  w yw iadzie z  
autor&m koreupnodencyi oświadczył, że komi­
sy a międzysojusmLcza nie zgodzi się nigdy na 
projektowiainą przez Korfantego nńlicyę o oha- 
raLterze p o lic ji lokalnej. General opowiedziaJ 
się za en e,rgiczn,} akcyą, celem ratowania prae- 
myisiu śląskiego. Co się tyczy rozbrojenia lud­
ności, oraz zgniecenia bamdytj^.mu, M grin i pro- 
poouje apria/wy te odłożyć na później. Pułkow­
nik Keating, pmzediatawiciel angielski w  Opolu, 
wystąpił z wnioskiem  stwonBienia odpowiedział 
nych komiitetów w  każdej gmaniie. Miejscowe 
te komitety składać się będą z wybitnych mie- 
szkanców gm iny i  powoływane byłyby do zo/r- 
gan izewania policyi miejscowej. Na 100 miesz­
kańców przypadłoby po jednym policyancie, u- 
zbrojonym w  rewolwer.

Echa ekspiozyi w Rybniku.
Sosnowiec (tel. wł.). Dow!adują się z Rybni­

ka: Na tutejszym dworcu kolejowym  roboty er­
ko! o uporząidkoyirania i  uprz iitnięcia, stacyi ze 
zwalisk, jpowodw/am/ch w-yihruclicm, są pra­
w ie na ukończeniu Trzeba było. aż 2 pociągów
ciężarowych, aby w jrwńeść awalisika rozbitego
parku wagonowego. Mieszk. mi,a, które były 
cnwilowo uszkodzone, od wczoraj znowu są za­
mieszkane. ś&kiody obliczone zie itromy poUkiej 
wynoszą równo 80 milionów marek ulemiec- 
kich.

Wczoraj odbył się w  Rybniku pogrzeb ofiar 
katastrofy, w  którym bnała udział ludność mia.- 
siia i stolicy, w  lkzbie oltoło 3 tysiące ludz4 
M iędzy innym i liczne aiowanzjiazeuiia z pi>lakie- 
mii choiągw iam i i  odznakami, jak również po  
wstać y  w  u mi formach.

Olra^Usi Narodów wsprawie polsko-litewskiej
Genewa, (PA T ) Rada L ig i Narodów na posie­

dzeniu nicofiicyalnem przystąpiła do rozpatry­
wania sporu polsko-UtewsMet.0.

t?Elie di isa zacnwii
Wilno (Eaat Eipreas). Prasa ko^d^ńska za- 

nie pokojoaia jest trudnościami, ma jakie napo 
tyka realizaicya związku państw bełtycki oh, za- 
inieyowonego przez Purysdec. W  SEaregu a/rty- 
kułów, omawiających tę kwestyę, widia ć, że 
i rudmości są dwojakiej natury: zewnętrznej i  
wJwnętnZmej. Źródłem  pictrwiszych jest samo 
w adliw e założenie konoei^yi Pur yisica, który 
z pomocą Rosyi i Niemieo chce uczynić zwią­

zek narzędziem polityki antypolskiej, wykuwa­
jąc go w  sporze p»lsko-litew»kfm o Wilno. 0-
prócz tego piętrzą siię trudności ze sitoony Ro­
syi, która traktuje projekt % upiizedzanjean.

Uniwsrsytet w Kownie dla konktirencyi.
Wiln©. (E. E. Radio) Rząd kowieński zamierza 

przystąpić do reorganizacji wyższych kuisów 
w  Kowniie,- które m iałyby wyrugować uniwer­
sytet wileiiski. W  nowym roku akademickim 
bąttzie zorganizowany 3*wydziałowy (uniwersy­
te t  Sprowadzeni profesorowi© z Niemiec i  Ro­
syi będą wykładć w  różnych językach.

Briand i Foch jadą do £̂ «igi.
.  Praga (PAT) „Prager 1 agolatt* donosi z B -rlina: 
Parysi ri sprawozaawca „Lidowych Nowin* dowia­
duje się z źródła dyplomatycznego francuskiego, 
że Briand i Foch z początkiem sierpnia zamierzają 
udać się do Pragi. Podróży tej przypisują wielkie 
znaczenie polityczne, tembardzief, te jest to pierw­
szy raz po wojnie, iż prezydent ministrów fran­

cuskich odwiedzi Europę środkową.

t a i i t o - r a k a  b o b i o w  r n l a m .
Praga. .PAT) W e wtorek przybywa' tu ru 

rnuńska mlsya wojskowa pod przewodntetwem 
szefa sztabu a rmii rumuńskiej, celem zawarcia 
ru m u ń sko-czeak i ej knnwenicjd nu ułam ej.

Lloyd Gzorge do prezydenta republiki 
irlandzkiej.

Wiedeń. (Telef. J.) W edle (wiadomości z  Lon­
dynu, premier Lloyd Ceorge wysłał do bawią- 
oegow Ameryce prezydenta republiki irlandz*

klej De Vaiera, z zawiadomieniem, aby iię Ir* 
landy a zastosowała do pojednawczego apelu 
ltróla Jerzego. L lcyd  Georg© zcprasj|^ip. Da Vą* 
lera do 1 orndynu, aby porozumienie między rzą­
dem angielskim a  inla-ndzkim przyszło do •ku­
tii*1”

/
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Kłamstwem i fałszem!
Taktyka Litwinów na konferencyi.

(Od naszego korespondenta).
Bruksela, w  czerwcu.

Delegacja Ifltewslka przybyła ma konferencyę 
uuTikselaką. w  niezwykle licznym i urozmaico­
nym składzie. Po za przewodniczącym Galwa* 
oouskłm, stałym delegatem rzędu kowieńskie* 
go przy Radzie L ig i Narodów, delegacya litew ­
ska m iała w swoim składzie byłego prezydenta 
rzędu kowieńskiego p. Slezewicłnsa, prezesa 
stronnictwa ludowych socyałistów, który w  ze­
szłym troku na jesieni wsław ił się niesłychanie 
idemagogicznemi, przepojonemu jadem nienawi­
ści, mowami w  konstytuancie litewskiej, a  w  
których nawoływał chłopów, by brali kto co ma, 
w id ły  iczy kosy i  iszli tępić bezwzględnie gnia- 
adia polskości ca  L itw ie  Kowieńskiej. StózawL 
rinc może dzisiaj pochwalić się nagatym plo* 
nem swojej propagandy: w ięzienia kowieńskie 
eą przepełnione Polakami, aresztowanymi tylko 
asa to, że się do polskości przyznali i  con j.jmuiej 
parę dziesiątków Polaków było w  przeciągu o- 
Btatniego roku zamordowanych przez rozbe­
stwione, nie wiedzęce co czynią, bandy młodzie- 
tay chłopskiej. Obok Slezewdciusa, którego oczy­
w iście trudno było podejrzewać o pokojowe u* 
sposobienie, zasiedli w  delegacyi litewskiej k3. 
Jurgutis, członek klubu chrzęści jańsko-demo-
kratycznego w  konstytuancie kowieńskiej, K li­
mas, wice-minister spraw zagramicznyos, ML 
łosz, poseł litewski w Paryżu, nie mówiący po 
litewsku, Narusiewicz, poseł w  Londynie, poto­
mek znanej polskiej rodziny szlacheckiej, 
K leuczyr' ki, szef sztabu generalnego, zawodo­
w y  oficer b. arm ii rosyjskiej i  Erretia, przed 
kilkom a jeszcze miesiącami rodowity Szwajcar, 
później korepetytor dideci jednego z ministrów 
kowieńskich, obecnie szef oficyalnej agencyi te­
legraficznej w  Kownie, (zna świetnie francuski, 
a le ma pojęcia o litewskim jęz.).

Wszyscy ci panowie przyjechali do Brukseli 
e nakreślonym z góry postanowieniem, za w&zeL 
ką cenę i  nie wahając się pized użyciem żadne­
go środka zrealizować nieudanej dziesięć in-e- 
sięcy temu zamach na W ilno, Kiedy w  odpowie­
dzi na zgłoszone przez clelegacyę litewską bez­
czelne pretensye do W ilna  delegacya polska za*. 
żądała przedstawienia motywów, n& których, 
rząd kowieński opiera swoje prawa do Wilna, 
L itw in i przedstawili obszerny w  tej sprawie 
memoryał. Czego w  tym  memoryalfe nie było — 
wszystko oprócz prawdy, cyfr i faktów.

Miedzy tak zwanymi tytułami historycznym* 
znalazł się naprzykład taki: K ilka wieków temu 
w iele domów w  Wilnie, było zbudowanych rę­
kam i robotników litewskich. Prim o nieprawdą 
jest, że kilka -wieków itemu był w W iln ie lud 
roboczy litewski —  W ilno leżało zawsze po za 
granicami rozsiedlenia narodu litewskiego i ro­
botnikami, którzy wznosili pierwsze jego mury 
Ibyli Polacy, brani do niewoli przez książąt li­
tewskich; seeundo, gdyby tak było, to na tej sa­
m ej podstawie m ogliby Arabowie zażądać We* 
mecyi, budowanej rzeczywiście ich niewoluicae- 
m i rękami.

i W argumentacyi ekonomicznej znalazło się
©a przykład twierdzenie, że ziemie W ileńska i 
Kowieńska nie mogą być rozdzielone, bo leżą 
w  basenie jednej rzeki Niemna. Na tej samej 
-podstawie Rumunia lub W ęgry mogłyby zażą­
dać wszystkich ziem położonych iw basenie Du­
naju. Trzeba byłoby tylko ustalić, który brzeg 
Dunaju je 9t niepodzielny, bo dałegacya litew ­
ska nie wskazała, dlaczego suważa za niiepodziel* 
my prawy brzeg Niemna a  nie lewy.

Za tytuł prawny również posłużyć milał trak­
tat moskiewski z  12 lipca, unieważniony w czę­
ści dotyczącej terytoryum przez nasz traktat ry­
ski. I wszystko w  tym  rodzaju, az w  końcu do­
gadali się L itw in i do tego, że M ickiewicz był 
Litwinem, który pisał przeważnie po polsku i 
że Kościuszko był toż Litwinem, który walczył 
o niepodległość Stanów Zjednoczonych Amery* 
k i Północnej.

K iedy wreszcie te wszystkie piękne argumen­
ty nie pomogły i  przewodniczący konferencyi 
Hymans zamiast uwzględnić je  i przyznać W il­
no Litw ie Kowieńskiej, wystąpił z projektem 
utworzenia nowego federalnego państwa litew- 
sikiego, złożonego z dwóch równorzędnych kan­
tonów: Wileńskiego i Kowieńskiego, a  związa* 
oego z Polską — delegacya litewska znalazła 
wyjście z lej sytuacyi, w  dobrze jej znanym  
sposobie posługiwania się oczywista nieprawdą.

jako czemś, co jest niewzrusaotoym pewńikiem.
W idocznie p. Gal w a nauk as słyszał czy czytał 

o tern, jak nieraz dawna dyplomacya bywała 
przewrotną, a nawet fałszywą i  przyszedł do 
wniosku, że katada mota, każdy dokument dy­
plomatyczny powinien zawierać jakieś kłam­
stw o ' W  myśl tlej zasady w  pierwszej odpowie­
dzi na projekt Hymansa p. Galwam.ausk.as oparł 
swe, rzekomo pozytywne stanowisko na przyję­
ci do wiadomości deklaracyi p. Hymansa o od* 
daniu W ilna L itw ie Kowieńskiej, deklaracyi, 
której nigdy nie było. Tu  już nawet niesłycha­
nie cierpliwą na wszelkie krętactwa Litw inów  
L iga  Narodów nie wytrzymała i  zgłosiła kate­
goryczne sprostowanie. Sytuacya stała się dla 
Litwinów krytyczną. P. Hymans zażądał szcze­
rej i  jasnej odpowiedzi i  oświadczył, że jeśli jej 
nie otrzyma, będzie musiał uważać poprzednią 
deklaracyą litewską za negatywną. Przerażony 
p. Galwanauskas musiał przyznać się -do kłam ­
stwa i  po dłuższych wahaniach oświadczył, iż 
przyjmując do wiadomości sprostowanie p. Hy* 
mamsa, utrzymuje swą poprzednią zgodę na 
przyjęcie jego projektu za podstawę do dalszej 
dyskusji.

Tego już niie wytrzym ały zahartowane w  wal­
ce z polskością nerwy SIezewiciusa. Podniesio­
nym głosem odezwał się on po litewsku do 
zgnębionego Galwanaiuskasa i p. Galwanauskas 
wręczył p. Hymansowi trzy znane dokumenty, 
zawierające okszemie wyłożony punkt widzenia

litewski w  stosunku do projektu Hymansa. W  
tych właśnie dokumentach delegacya litewska 
oświadcza, iż gotowa jest przyjąć dyskusyę nad 
projektem Hymamsa, ale tylko w  tym  rozumie­
niu, He układ pomiędzy Litwą a Polską, który 
będzie rezultatem tej dyskusyi, nie będzie za­
w ierał ani jednej zasady, ani jednego z punk* 
tów projektu p. Hymansa, że odwrotnie będzie 
on całkowicie oparty na pretensyi rządu ko­
wieńskiego do stworzenia z W ilna  stolicyi na* 
cyonaliistyczno-litewskiego państwa, w  którem 
Polacy wileńscy, stanowiący ogromną większość 
tamtejszej ludności, będą korzystali z  łaskawie 
przyznanych im  przez pp. Słezewiciusów praw 
mniejszości narodowej.

Na język praktyczny stanowisko Litw inów  
tłomaczy S£j w  sposób następujący: gotów je­
stem pertraktować z tobą o kupno (twego zegar* 
ka,ale uprzedzam, że przed końcem targu zabio­
rę ci go z  kieszeni i  ogłoszę, że zawsze prawnie 
do mnie należał. Zapewne, w żakiem postawie­
niu sprawy jest pewną dozą złośliwej uczciwo­
ści, rzadko nawet jW poddbnym procederze spo­
tykanej; niema w tem jednak, lani chęci ido 
porozumienia, ani pozytywnego stosunku do 
kompromisowej propozycji p. Hymansa,. Każdy 
prawdziwie, a uie urzędowo tylko objektywny 
badacz, musi skonstatować, że stanowisko LL  
twinów na konferencyi brukselskiej było sprze­
czne z projektem p. Hymansa i negatywu® w  
stosunku do zrobionych przezeń propOzycyj. —  
W  IŁansekwencyi rokowania brukselskie będą 
mogły być o tyle tylko kontynuowane, o ile rząd 
kowieński zmieni swe dotychczasowe stanowi­
sko.

Czy jednak zbyt w ielka zażyłość z Berlinem 
po®woli mu na to? M. B.

  —  " —

Kto ma prawo powrócić z Rosyi do kraju.
Kraków, 28 czerwca.

Liczne rzesze naszych rodaków, zmuszone 
■warunkami, pozostają do dnia dzisiejszego w  
„raju  sowieckim ", jęcząc bądź to w ponurych 
kazamat.a.cli bolszewickich, bądź w mdaumio- 
nych obozach koncentracyjnych, albo też przy­
m ierając głodem „na wolności". Wszyscy oni z  
niocis; ipl iwością oczekują upragnionej chw ili 
powrotu do Ojczyzny, a  również w ie le  rodzin 
polskich "pragnęłoby j,ak najszybciej ujrzeć 
siwych krewnych j  przyjaciół, przebywającyoh 
w  Rosyi.

Ci ostatni niezawodnie chętnie zapoznaj? się
z iinformacyami, których udzielił redalccyi „Ku- 
ryeria Polskiego" szef polskiej kom isy! repa- 
tryacyjnej w  Moskwie, p. Adam Zieleziński,

—  Rezydująca w  Moskwie polska komjsya 
nepatryacyjna, —  rzeki p. Zieleziński, —  utwo­
rzyła już swe ekspozytury w  Petersburgu, gdzie 
na czele stanęła posłanka Dziubińska, oraz w  
Charkowie, pod przewodnictwem P- Strzeme- 
cluego. Projektujem y również utworzenie eks­
pozytur w  Syberyl i na Kaukazie.

Komisy a rozpoezrła już swoje prace kilka dni 
temumiaił odejść z Moskwy pierwszy normalny 
tras,port, składający się z tysiąca osób z górą. 
S ąto uchodźcy, jeńcy cyw ilni i  zakładnicy, —  
—  wszyscy wyłącznie z Moskwy.

Poza tem wysłano transport z Mińska, gdzie 
w ytw orzył się istny ziątor uchodźców, dążących 
zwartą masą do kraju, mimo czynionych im 
przez w ładze sowieckie przeszkód. Jest to  t. zw. 
„samotiok", —  żyw iołowy pęd ku krajom, w ol­
nym od niewygód życia sowieckiego,

W  Mińsku znajduje się obecnie około 12.000 
takich uchodźców „na własną rękę". Oczywi­
ście znajdują się oni w warunkach nader opla* 
kanych, cierpią głód, epidemie szerzą się wśród 
nich zatrważająco. To też utworzono tymcza­
sową ekspozyturę w  Mińsku dla wyładowania * 
tego nadmiaru uchodźców.

W ególe zaś repatryacya odbywa się według 
planu, z góry ustalonego na każdy miesiąc. P o ­
czątkowo szło ze względów  zrozumiałych tru­
dniej, tak, że plan czerwcowy nie będzie mógł 
być na czas wykonany, ale odrobi się to w  li- 
pdu.

Najlepiej sprawa stoi, oczywiście, w  samej 
Moskwie i dlatego prawdopodobnie uda się w  
cią gu miesiąca’ wysłać stamtąd 22 etszelony po 
1000 osób.

Podróż odbywa się z konieczności w  wago­
nach towarowych (t. zw. „tdepłuszkach"), choć 
władz.e sowieckie przyrzekły dodawać każdora­
zowo 1— 2 wagony sanitarnie dla chorych i  sła­
bych.

z D n i a ,

„Orgip“ .
„Orgip" —  nazw a ta brzm i tajemniczo, ka­

balistycznie, a  jest popicstu skrótem nazwy 
stowarzyszenia „Organizacya inteligencyj pol­
skiej", które zawiązało $ię w  W arszaw ie, z ini- 
eyatywy t. zw. „Koła Drezdeńczyków", t. j. te ­
chników, Polaków, którzy ukończyli politech­
nikę drezdeńską.

St nvar/.yiszenie ma na. calu- 1) m ganimcyę 
praktycznego życia inteligencyj gw o li zapew­
nienia jej należnego stanowiska w  n i rodzie i 
społeczeństwie, i 2) organizacyę jej życia poli­
tycznego, tak, aby stała się on* strażą intere­
sów państwa i  dźw ign ią  rozwoju narodu".

Jak słychać, liczne ugrupowania pracowni­
ków  umysłowych zamierzają, pr/y,stąpić do „Gr- 
gipu", który ze swej strony dążyć będzie do ze­
spolenia pod swym sztandarem wszystkich 
związków i  stowarzyszeń inteUgencyi.

ROZKŁAD JAZDY.
(Czas przyjazdu i odjazdu pociągów w Krakowie) 
wyszedł z druku. Wszędzie do nabycia. Skład 
główny: Maryan Hupszyc, biuro inseratów (ogłoszeń) 

i dzienników, Kraków, Jagiellońska 7. 4479

TEATR ALIA .

Wieczór Zbuckiego.
(1.) O ile cośkolwiek może być pewną pociechą i 

drobnym bodaj ekwiwalentem za nieszczęśliwy wy­
padek, powodujący kalectwoi, to pociechą taką 
dla Bympatycznego naszego artysty p. Zbuckiego 
była bezwątpienia „uroczysta noć“ urządzona na 
jego dochód w sobotę w Teatrze Bagateli. Owacy o 
kwiatowa i huczne oklaski, którymi tłumnie zale­
gająca widownię publiczność darzyła p. Zbuckiego 
były wymownym dowodem niekłamanej gorącej 
radoścd, z jaką wszyscy .witają powrót artysty na 
scenę.

W urozmaiconym bogato wieczorze obok samego 
p. Zbuckiego, który z temperamentem wygłosił 
„Rach-ciach-ciaeh", stanowili naturalnie „clou" 
programu nasi świetni goście warszawscy, których 
każdorazowe przybycie stwarw nowe źródło arty­
stycznych rozkoszy dla publiczności krakowskiej: 
pani Solska-Gross erowa i p. Frenkial. P. Solska 
wystąpiła tym razem iw znanej nam już ż teatru 
im. Słowackiego jednoaktówce Jerze Feydeau p. t. 
„N,:e chodź naga“. Świetna, tak cudownie dyskretna 
gra artystki, której sekundowali dzielnie p. Nowa­
kowski i Szymborski,, tudzież w mniejszych ról­
kach p. Bystrzyńska i Krasnowiecki wywoływała 
przy każdej niesłychanie komicznej eytuacyi, od 
których roi się sztuczka, salwy homerycznego śmie­
chu na sali. Takie same wybuchy niepohamowanej
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radości i śmiechu towarzyszyły monologom Fren­
kla. z tą jemu tylko właściwą nii.wymuszonością 
i bezprzykł idną wpro=t naturalnością i  swobodą 
po mictrzcwsku odmalował artysta rozkosze za­
wodu myślirvca i „cuda z koicjówką", dokonywane 
przez p. Obelgalskiegu. w którego trofea myśliw­
skie nikt jakoś nie wierzy... Artc^ta, wy wzywany 
bez przerwy, nie zdołał obronić się pr ced doda­
niem KilKU drobniejszych istnycn , pereł11 siwego 
monologowego repertuaru.

Dalszy piui-ram wypełniły na przjTuiaaę lekkie 
wierszyki i piosenki. W roli dekiamatorów wystą­
pili p. Malicka (która powinna „oaśv/ieżyć“ nieco 
swój stały, acz z wdziękiem podawany repertuar) 
i p. trojanowski. Z lekką piosenką stanęli do tur­
nieju p. [Korabianka. p. Minowicz, tudzież przemi­
ła babcia i  urocia wnucztia p. Adolfina Zimajer i p. 
Hala Rapacna 6 wszyscy z turnieju tego wyszli 
zwycięsko. P. Rapacka ponadto z dużym wdziękiem 
Odtańczyła pełen egzotycznej poezyi taniec. „Sa­
lome". Za ewolucye taneczne zbierali również o- 
klaski p. Martć ,vna i p. Wojnar. Akompai“'ament 
spoczywał w wytrawnych rękach p. Górzyńskiego. 
Specyalne uznanie należy się p. Nowakowskiemu, 
który zasłużenie zdobył już sobie monopol na rolę 
conferlencera przy wszystkich tego rodzaju wido­
wiskach <i z roli tej dzięki swemu dowcipowi j 
zmysłowi aktualności wyciąga „awsze nowe, a nie­
zawodne elekta.

„tynfa“ , a  eona j mniej tysiąca marek. Tym cza­
sem cały taki albumik, zawierający paręset ka­
rykatur, kosztuje o wiele, w idu mniej —  i  mew 
tu o drożyźnie w  Polsce! Ze kilkaset marek mo­
żna kupić kilkuset wielkich ludzi — taki cud 
może sprawić tylko talent: Ktoś złośliwy m-ogł* 
by powiedzieć, że u dąs tylko wielkości Są tfi_n*e 
— i  Jotes swojemi kauykatmami też .niczego 
innayo dowieść nie ©hce... (stan.) -

K U RSA HANDLOWE
K az .m ierzą  Z im c ro ts k ie g o  

Kraków, Rynek I. 17, II. p. (obok ulicy Brackiej).
Wpisy na kursa 4-ro miesięczne i roomj żeieU W wrze­
sień do 10 lipca, ul. Teaiuyihka 2 vC*nłc*ul.

skiej) od „ódz. 10 .do 1 —
2 .oCznk* Tarłów- 

a w ażLoie od 4 ao 6.

Z L I T E R A !  U R I  i SZ1UK1

„Karykatury Jotesa“
Serya I I I .

Znany fu * i ćiesż$ćy się zasłużonym «>zgl<v 
sem rysownik, k 3xykaturzysba Jottes (J arzy 
S^wiaicear) postawił sobie wdzięczne i  sympaty­
cznie zadanie ■— pozostawienia polskiemu ogó­
łowi trwałego artystycznego wspomnienia no 
^aazycb pierwszych sławach". Zadanie to w y­
kony w. (j e z ni©zmordowaną. w ytrwałością, dzie­
ląc wiidJ canta Ddanie, że talent to  pRc*dewszyjt- 
kiem praca, albo sćusaniej, 'że artysta jako twór­
ca istnieje może tylko jako połączenie talentu 
z pracowitością.

„otes ma jedau i  drugie. Talent pozwala mu 
widzieć i  oditwiarzać „prawdziwe twarze'1 ludzi, 
widzialne oiku satr-yka, pracowitość — zbierać 
do swego albumu wszystkie zanówno trwałe jak 
sezonowe wielkoiścd swojskie i  obcp które się 
przez naszą wtolicą przgwiną. Mamy tu mim-* 
strów, generałów, m nasądorów , postów, litera­
tów, malarzy, dziennikarzy, muzyków — sło­
wem każdego osobnika, który z  jakiegokolw iek 
powodu staje się głośnym czy popularnym. Sła­
wa wieiu z  nich aapewmio będzie o w iele krótr 

• sza, n iż ich artystyczne życie w  karykaturze Jo* 
tesa — swobodnej i  pogodnej, irori-iznej i  zło­
śliwej w  miarę, pewnej siebie i  rozbrajającej 
nawet swoją ofiarę trafność ą żartu, który przy 
obecnej walucie w ari już nie przysłowiowego

Chwila bietaca.
Kalendarzyk:

Leona pap

Wschód słońca. 4 52.

Zachód słońca. 9*15.

Długość dnia: łt>’21.

TEA^R IM, lULTJSZA 3LOWŚ CHJEFO
Wtorek: „Eros i  Psyche".
środa przedpołudniem: Poranes. Polską wiosna 

popołudnia: „Eros i  Psych*.".
Czwartek: „Tumor Mozgowjaz.

• TE%TR ..BAGAiłiŁA*’
Wtorek: ,porwanie Sabinek". 
środa popołudniu: „Kobieta bez skazy'’ t 

•wieczór: „Porwonie Sabinek".
Piątek: „Porwanie Sabinek".
Czwartek: „Porwanie Sabinek",

TEATR POWSZECHNY
wtorek: „Idealne żonka".
■Środa popoiuanm: „Rozwaoaziny *aę".

wieczór: „Faworyt".
Czwartk: „Boccacio".
Piątek: „Boccacio".
Sobota: „Wesele Fon^a",
Niedzielo, popołudniu: „Ma.

■wieczór: „Wesele Fonsia".

OPERETKA W NOWOŚCIACH
Wtorek „Wtós: kobiet".

Kabaret w „Odrodzeniu*1 foL Sławkowska 391
Nowy nr .gram. Jottv do»konaiv tmitator głosów 

zwierząt i ieeo żona we własnym nroarami* cho- 
reoaraficmvm oraz wvstep oierwszo^ednych srty- 
tów. Początek o godz l ł  i  oół

— o o o  —

„ C u  ttóra P M  aplaclia za swq w o H “ .
W ybitny artysta malarz W ojciech Kossak, 

Który od kilku miesięcy bawi już w  Ameryce, 
*>dołał mozwyikle zainteresować sz+uką odrodzo 
nej Poi^ri społeczeństwo amerykańskie. Sp©' 
cyatoą zwłaszcza popularnością cieszą się jego 
pełne edementów narodowych polskich obrazy z 
cyklu „Cena, którą Polska zapłaciła za swą wol­
ność” , przedstawiające ofiarę k .w i i  mienia, 
,aką ponieśli Polacy w  ciągu ostatnich wojen. 
Wśród nowych prac ar tysty ma pierwszy platn 
wysuwa się portret generała Pershinga, twórcy 
i  naczelnego wodza annii amerykańskiej, k+óry 
z zasady odrzuca! wsrjelkie propozycye ponre- 
towania go przesz malarzy, zgodził się jednak, 
aby ofioter-Polak wrkonał jego portret. Polska 
ambasada w W arszawie ofiarowała ten portret 
jako dar od rządu polskiego Wes* Poin+et i  A* 
kadeuui wojskowej, założonej przy wnspółudizia* 
le Tam en sza Kościuszki.

„Japońska oryentacya** petlurowców.
W  piśmie „Usrainska Trybuna" uka:ał eię arty. 

kuł p. t. Ukradńa a Japonia", w którym autor 
zwraca uwo^ę, że Ukraińcy dotąd 'zanadto wiązań 
swoją sprawę z Zachodem. Otóż me zrywając z 
ZfMbodem, należy terez z wrócić oczy lasie na 
TVschóa. Akcya ta może być uwieńczona pomyślny­
mi Skutkami, może przyjść „er Orienio lux". Przuz 
tmt „Orient" rozumie autor Japonię ■wskazując na 
jej specyalne międzynarodowe stanowisko i jej 
sanegolne wpływy Z  Japonią ted, povinni wejść 
Ukraińcy w bliższe stosunki, domagając się od 
niej móralnej i  msteryalnej pomocy.

„Wperei ’ wykpiwa tę nowa Japońską oi^ dits- 
cyę" Petlurowców twierdza^ że chodź, tu tylko 
o wynalezienie nowrao źródła ifiateryalnej pomocy.

1 •

wKrófM Rusi Podkarpackie].
„Wpered" prz, nosi wadomość o pojawieniu się 

w lasach pod Marmarosz dobrze uzbrojonej watahy 
jakiegoś Szugdja, mianującego się królem Rusi 
Podkarpackiej. (Chodzi tu zapewne o uzbrojone oa- 
djjLaty tamtejszej węgierskiej trredenty, doprowa­
dzonej do rozpaczy jarzmem czeskiego zarządu). —„  
Wiadomuść o pojawiającym six sporadycznie tu i  
Owdzie węgierski (ruchu zbrojnym, potwierdzają 
również informacye o.ób przybyłych właśnie t 
Czwhosłowacyi.

Trzeci dzień pobytu gości 
nadbałtyckich w Krakowie.

(T) Wcżorejszy dzień poświęcili goście zwiediA 
ńki Biblioteki Uni\v®x-j.jr tetu Jag. oraz muzeów
krok.

Ó god.. 11 podejmował gości w lokalu swego 
wydawnictwa red. M. Dąbrowski, poozem o Kodzi- 
nie 1 popołudniu wyjechali goście specyalnym 
jjociągi»-TB do wteliczki. cejem ^jedząaią^t.rn.

ALEKS. JORDAENS

Przygoda 
malarza Rawskiego.

W  mieszkauia d o k w a  W iślickiego m iał się 
odbjć seans spirytystyczny. Przed jego rozpo­
częciem daweło saę odczuwać większe jeszcze, 
niż awykle, zdenerwowanie i  szarpiący niepo­
kój.

Udało nam się właśnie pozyskać z w ielkim  
trudem światowej sławy i rozgłosu ffledjum: 
Ossiana, który w  tyich czasach zamiłowaaiia do 
okultyzmu i  doświadczeń s pdirytystycznych był 
stale rozrywany i  poszukiwany.

Osadan, człowiek trzydziestek ilkole tai, zawię- 
dły i  pcrzfedwczeinie poefarzały, nie zdawał so* 
bie nigdy stprawy z tajemniczych sił i  potęg, 
U ore „a swtm  pośredmictwtem móg" r,wwo'yw'ać 
z nicości. 1

By to nas piecau poszukiwaczy taij emniczych 
pra wd, stuidyujących z zaciekawieni eon wszelkie 
objawy, w.odące dc nowych odkryć w  dziedzi* 
nie apur.ft>2mu.

Był czerwcoiwy. pogddny wieczór, zbliżała się 
godzina jedenasta w  nocy. ciamno&zafirowe nie­
bo zasiane byto gf,»to błyszczącemi gwiazdami.

Do otwartego okna żbliżył się pnoiesor W iś li­
cki. zamknął i© i  zapuścił story, p ivcz tegio za­
krył je  jeszcze grubymi kocami. Fot* m zgasił 
I azystkie lam py elektrycznift. m ajau jące saę w  
pokoju.

Zalegała nieprzerdkuaona ciemność, na tle 
której błyszcza1 tylko tadłetra, opałowem św ia­
tłem prz> ROtawtwiy przeifl tem kaatonowy skran 
; opuszczony farbą Bałmana, będący punktem 
rp .rela dla wzroku.

Usadowiliśmy się w  krąg posadziwszy w  
środku Ossiana, którego profesor "W islicki i  do* 
kter Orwud a  leJi mocno za rece

Za cbw r ę OaSian zaczrł zapadać w gb  beki, 
mocny sen. pochylając głowę ha piersi, a  ząra* 
zem tvprawia.iac tasze nerw'- !w stan napięcia 
i niespokojnego oczekiwaccia.

Trwaio to ,z dziesięć minut, gdy u „em stoją­
ca na biurku fotogrEifia w  ramkach przeaanęia 
się z głośnym stukiem i spadla za  biurko. Po 
chwili począł powoli podnosić d e  świecący e- 
Kran. aż w kiońcu przeleciał nad iiaezem i gło­
wam i i  wsunął się za szafę, pozostawiają, nas 
w bezr,względnej cieuinoiści.

Zacisnęliśmy siln iej trzymające się Ławysafjem 
ręce. czekając <n'iecierplhvic na to, co b^daie da­
lej. ,

Jakoż znów po chwili ujraeiifcmy całkiem -pa* 
wnie i  wyraźnie nad głową modjuttt tielonaw-o* 
złote ipłomyki. ukaizuiaw sie zazwycauj przed 
materyalizacyą. Zaczęły one wdrować po poko­
ju zbliżając siew to znów oddalając d ą  od nas.

Je im  z  tych płomyków zatrzymał eię przed 
malarzem Rawskim i  świecił coraz jaśniej. Z 
płomyka wyłonił się ledwie w idoczny w r y »  
twarzy cudnej komety (w wysokiej, białej peru­
ce, jakby m arkizy z oziaeów Ludw ika XVI, boó- 
ry  iwkrótoe roizndynął się w  ciemności'.

W  głębokiej ci®zy ualysziliśmy jakby sgełest 
lekk;ch stąpań. potem niewyraźny, cichy szept 
i wkońcu giośno twymówaone porze : BaiSiCkiago 
słowia:

—  Idęl — idę!
Niebawem rozległy tsię .ego głośna Kroki I  

trzask żamykamych gwałtownie ćrziwL
Nastrój trzymał nais w  akiem  napr< io .it  m  

rodnieceniu, że ni© zwróciliśm y prawie żadnej 
u w? igi na w yjście Rawski ero i na lukę powstałą 
po nim; F4edizący po obu jego stronach odsunęli 
wołne krzesło, zb liżyli <się do sicOJte i  chwycili 
mocno za ręce.

Bezpośrednio potem nastąpiły inne. wyW iniej- 
«ae objawy, które pochłonęły cała naszą uwagę,

II.
Tymewaeem z malarzem Rawskim działy Sie 

dadwr© izeczy.
Rawski — (zapalony wyznawca nauk spirytyt 

stycznych, oczytany z aauośuą. literaturą, z u* 
fu-agmcfnien: wyczekiwał zapowiedzianego sean> 
su z Oo&ianera.

Przybył wh e  nań dziś do doktora W i śliokie- 
go_ wcześniej do innych i czekając w yp ił kilka 
.iliżanek mocnej, czamej kawy, którą doktór 
lluślicki Częstował zawsze ?wych gości.

Z  zewnętrznego wyglądu ibył typowym mala­
rzem. Miał długie, faliste, ciemme włosy i nie-j 
Mesko»«taloąve oczy, Ubrany ibjd w  ozamą, aksa-* 
tnimną kurtkę i takiiż okmąpły neret, opuszczony 
staile na praw© ucho.

N ie brał dzia udziału w  rozmowie i  ożywionej 
dyspucie, a gdy raastiłe ciemność zasiadł mię­
dzy profesorem Romookim a redaktorem Zator- 
pklim i  chwycił ich silnie za ręce. crokając na 
Zjawiska.

Jako®, kiedy ukazały się nad głową Ossiana 
zielomiwe światełka., Raiwsiks zobaczył- że jedno 
z nich zbliża eię ku niemu. W yłożył wzix)k i  
słuch w  oczekiwaniu. Nagle usłyszał wyraźnie 
zbliż uące się ku memu kroki i naraz świecący 
płomyk zm ien i eię w  .promieniejący kontur 
twarzy ludzkiej, tw erzy młodej kobiety, którai 
zaczęła się córaz wyraźniej ryeować.

Była to twarz młoda i bardzo piękna, z czar- 
cem i, ogrr^jnemi oczyma, pełnego m :łego. dot 
Ciągającero wyrazu Śliczne również były małe. 
ke55ta ‘tnde wykrojone ust i .  Reszta postaci nik* 
nęła w  ciemności, B jła  przy nim tak blisko, że 
uczul hu swej twarzy leciulkio rauśniicie. 
C zasie oczy zalśniły niezrównanym blaskiem, 
przechyliła głowę kokieb-ryjnie ku niemu, zbli* 
ty ła  usta do jego ucha i  w  tej camej chwili u- 
błyszoł ciche słowa:

(Ciąg dalszy nastapM
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Wycieczkę powitał na dworcu kol. burmistrz 
miasta p, Aywas. Po zwiedzeniu kopalni w dużej 
sali pod ziemią podejmowało gości miasto sutym 
obiadem, podczas którego jeden z radnych m. po- 
witał przybyłych.

Przedstawiciela prasy nadbał. w serdecznych 
łowach dziękowali za przyjęcie.

Wśród miłej zabawy przyjęcie przeciągnęło się 
do godziny 5 popołudniu. Wieczorem powrócili go. 
śde do Krakowa ti wzięli udział w raucie w sali 
Tow. strzeleckiego, jaki na ich cześć wydało 
miasto.

Dzisiaj zwiedzą uczestnicy wycieczka fabrykę 
Zieleniewskiego, a następnie fabrykę sody amo­
niakowej w Borku Fałęckiim.

Wieczorem pożegnają, goście Kraków, udając się 
do Zakopanego.

Protest przeciwko zajęciu na biura 
krakowskich zakładów fundaoyjnych.
(T) Jak się dowiaaujemy, pr ezydyum miasta w  

wykonaniu uchwały Rady m. z  dnia 14 czerwca 
1921, pod naciskiem niesłychanego i wzburzenia 
opinii publicznej, przedłożyło Prezydyum Rady
ministrów, poszczególnym miui-sterytwom, ge­
neralnemu delegatowi rządu oraz posłom kra* 
k owakim protest Rady na. :z prośbę, o podjęcie 
społecznej interwencyi, by nie/tylko Zakłady 
Helci ów, Lubomirskich i  Król. Jadwigi, n ie ule­
gły rckw izycyi na pomiesKczenia biur rządo­
wych, lecz m ożliw ie jad najrychlej przy pomocy 
nządiu przywrócone zostały właściwemu prze* 
znaczeniu.

Kroku tego nie można tłumaczyć sobie jako 
wyrażenia niechęci przeciwko kreowaniu w  
Krakowie wyższych instytucyj administracyj­
nych, których podniosłe znaczeni© j est powsze cty- 
nie uznanie i /dla których .Ra/da miastu propo­
nuje .właściwsze pomieszczenia.

j~ — --  .* &<■'■ 14-śg

W yjaśnienie w sprawie epidemii 
czerwonki w K rakow ie.

(T) W  paru pismach codziennych zjawiły się 
mylne wiadomości o panowaniu epidemii czerwon­
ki W Krakowie i o tern, że Miejski Urząd Zdrowia 
rzekomq nie zarządził nic w celach zapobiegaw­
czych.

Otóż dotąd niema epidemii czerwonki w Krako, 
wie, a z powodu pojawienia się tej chorouy w są 
siednich gminach należących do (powiatu i  zjawie­
nia się pojedynczych przypadków w mieście, Miej­
ski Urząd Zdrowia zarządził wszystko, co w takich 
razach jest wskazane i planowo wprowadza w ży­
cie te zarządzenia.

Najw ięcej uwagi poświęcił Miejski Urząd Zdro­
wia brakowi wody oraz sprawie nieczystość w mie­
ście. Nie ulega wątpliwości, że te starania Miej. 
Urzędu Zdrowia odniosły do pewnego etopma sku- 
teK: wody jest obcnie trochę więcej i  rozpoczyna 
się lepsze czyszczenie miasta.. Poddano kontroli 
n leko, jarzyny, oraz inne produkty spożywcze, 
pochodzące z gmin nawiedzonych czerwonką. Sta­
rano się Izolować w szpitalach pierwsze poje­
dyncze przypadki tej choroby, które zdarzyły się w 
naszem mieście, o ile nie dały się one odosobnić 
należycie iw domu.

Zaostrzono kontrole mleka, owoców, jarzyn, 
przez 'chemika miejskiego i lkarzy okręgowycn. —  
Drukuje się pouczenie dla-ludnoacd, lak należy fcię 
zachowywać przy zbliżających się opalach, żeby 
ustrzedz się przed zachorowanie.

W  końcu przeprowadzono jeszcze w maju b. r. 
szczepienie ochronne przeciw czerwonce i  to u tej 
kategoryi służby miejskiej, która specyalnie jęst 
narażona zakażaniem się czerwonką jak: dezynfek- 
cyonaryusze, sanitaryusze i (pielęgniarze — wzglę­
dnie którą specyalnie należy chronić przed zaka­
żeniem (służba wydooiągowaj.

„Cioiia Imcia" niE ttim M i  L u t e m " .
(Kr.) Jak żywo odczuło społeczeństwo nasze 

krzywdę zamknięcia Teaiiru Ludowego świad­
czy znamienny odruch ludzi chcących ratować 
pożyteczną tę, instytucją, odruch naiwny nie* 
obliczony —  ofiarowania Teatru Ludowego w 
Krakowie — opiece i staraniom amerykańskie­
go Towarzystwa humanitatrnjego „Y . LL C. A ."

Propozycya zasadniczo n ie została odrz/ucótoią 
a weszła nawet w  sta/dyum pertraktacji, zade­
cydować jednak o tem m iały centralne (biura 
„Y . M. C. A .“  w  Waatizawie,

Akcya atoli n ie powiodła się. KłerOw>łiictw-o 
„Y . M. C. A .“ wyjaśniło, że służy ideom huma- 
nitarmym i  oświatowym i  nv programie jego 
działalności Ijest również i  scena, ale jedynie 
jako środek oświaty i  propagandy — nie może 
atoli bezwarunkowo! absorbować swej energii i  
kapitałów w  przedsiębiorstwach dochodoWo- 
teartralnych.

Stanowisko zupełnie słuszne i zrozumiale.
Jedna rzecz! Czy u nas w  kraju, a żeby i  w  

miaście m e znajdzie 6ję nikt, czy instytucya,

P
Straszna katastrofa kolejowa

- uf Krzeszowicach.
2 osoby zabite, 10 osób ciężkorannych, 15 iekkorarmyeh.

Kiaków, 28 czerwca,
(T) Wczoraj o g=odz. o ruinut 38 nastąpiła 

straszna katastrofa kolejowa na stacyi kol. 
w Krzeszowicach.

Pocąg Nr. 912, *dąiaJąoy z Krakowa przez 
Dęblin do W  a. sza wy, a  wyjeżdżający z Krako­
wa o flodz. 4*45, prowadzony przez dwie lokomo­
tywy, najechał na zwrotnicach wjazdowych w 
Krzeszowicach na pociąg Nr. 131, wychodzący 
ze stacyi w Krzeszowicach, który odwoził pra­
cowników kolej, do służby do Krakowa. Zderza* 
nie nastąpiło o godzinie 5 minut 38.

PRZYCZYNY ZDERZENIA.
Przyczyną zderzenia było niezauważeni® przez 

maszynistą pociągu wais»awskiogo Nr. 912 sy­
gnału wjazdowego, nastawionego na ..stój'1, 
tudzież skróceni® czas a Jazdy z Krakowa do 
Krzeszowic o 7 minut, gdyż regularny przyjazd 
tego pociągu do Krzeszowic naznaczony Jest do­
piero na godzinę 5 m in#  45.

Zaznaczyć należy, że pociąg robotniczy Nr. 
131 wyjeżdża z Krzeszon/gic z toru drugiego, na 
który be^pośredaiio po jsgv> (wyjaździe, wjeżdża 
pociąg warszawiaka.

s t r a t y  w  L u d z ia c h .
Skutki katastrefy byty fatalne. Narazle 

STWIERDZONO DO GODZINY S WIECZOREM  
DWÓCH ZABITYCH, 10 OSÓB CIRŻKO RAN­

NYCH i  15 OSÓD LEKKO RANNYCH. 
Nadto dogorywa w  szpitalu dziewczyna nie­
wiadomego nazwiska.

Należy przypuszczać, że nafljnych jest o wiele 
więcej, albowiem pociąg Nr. 912 był oąjyłzo 
■przepełniony. .

SKUTKI ZDERZENIA.
Skutkiem zderzenia 2 lokomotywy ulegjy wy- 

kolej en'u oraz sianemu uszkodzeniu. Cztery wa<

gony popęgu Nr. 912 wykoleiły się i zostały 
częściowo zdruzgotane. Dwa wagony pociągu 
Nr. 131 są silnie uszkodzone.

Tor kolejowy na znacznej przestrzeni został 
wskutek wykolejenia się wagonów zastawiony 
i  zdemontowany, tak, że przerwa iw ruchu na 
tym turze ip aerw ać może od 6-cłu ao 12 godzin. 
Ruch jednalkże odbywa się prawidłowo na to- 
r»e pierszym z  bardzo nieznaczne m opóźnię^ 
nietn.

POMOC DLA OFIAR KATASTROFY.
/Natychmiast po otrzymaniu wiadomości tein-

! fonicznej, naczelnik stacyi Kraków zarządził 
wysłanie ekspedycyi, złożonej z kilkunastu lt» 
knrzy wozy ratunkowe dla opatrzenia i  prze* 
wiezienia rannych do Krakowa, a następnie po­
ciągu ratowniczego ze ślusarzami i  przybcraml 
do podniesienia lokomotyw i wagonów oraz dla 
usunięcia szczątków zdruzgotanych .'. agonów.

Z  /ramienia Dyrekcji. koi. udali się na miejsca 
wypadku zastępca, bawiącego ma urlopie preze­
sa, iPrachtlia wiceijrez. dyr. iinż. Gutkowski, w  
aastępatwie naczelnika wydz. B-uchu irnsp, Sła­
bi Asłd, kontiolor m chu Żegestowski, urzędnicy 
Biura śledczego ora® naczelnie sekcyi utrzyma* 
Ilia kolej, starszy radca kol. Lamota.

Pierwszej pomocy udzielili rannym miejsco- 
: wj lekarze z Krzeszowic ̂ lr Dąra i  dr Waikow- 

ski, tudz eż obecny przy pociągu lekerz sanitar­
ny i lekarze z T rzebn i oraz lekarze kol. z Kra- 

, kotwa: dr Ackerman, dr Mamozjm, dr ilirsch, 
dr Poźniak, dr Piotrowski.

Ci lżko rannych, których nazwisk dotąd tuta 
zdołano stwierdzić, przewieziono częścią do 
szpitala w  flKnzeazowicaoh, częściowo zaś osotw 
nym pociągiem o godz 9‘45 do Krakowa. Szko­
da, powstała skutkiem fcateustrofy, bardzo zna­
czno.

czy kapitaliści — która/by zajęli się sprawą Lu­
dowego Teatru? Czy apolkawszy się ze sruszną 
odprawą A m «ryk i będziemy może traktować o 
sojusz teatralny z  Azyą lub Afryką?!..,

Trzydziestolecie istnienia krak. 
Towarzystwa Ratunkowego.

(T) Trzydzieści lat mija od powstania krakow­
skiego Ochotniczego Towarzystwa Ratunkowego. 
Znaną jest praca Towarzystwa, boć niemal na każ­
dym kroku spotyka się w Kark o wie, a nawet da­
lekiej prowincyi karetkę Pogotowia. N i* o (teią 

' wypada nam więc mówić, are o warunkacn wśród 
jakich Towarzystwo Ratunkowe rozwijało się i  pra­
cowało.

Sdedm lat wojny, a przedewszystldem 1914 i 1920, 
to lata próby ogniowej —  którą przyznać trzeba 
Towarzystwo z całem zaparciem siebie walc/ąc 
przeDyło zwycięsko.

Napływ rannych do Krakowa z początkiem woj­
ny i  podczas wojny polsko-rosyjskiej, zwiększył 
zakres działania Towarzystwa Ratunkowego. Pra­
ca ta jednakże była nadzwyczajnie utrudnioną z 
tego powodu, że Towarzystwo rozporządzało bor. 
dzo małym (taborem (wozami konnymi) i bzczu- 
plymi zapasami lekarstw i opatrunków.

Dopiero w roku 1917 wprowadziło Towarzystwo 
Ratunkowe wozy automobilowe, które znacznie 
przyczyniły się do zwiększenia wydajności pracy. 
Dzięki ofiarności Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża otrzymało od tegoż Tow. 25 pak z ©pakun­
kami i lekami.

Dzięki (tylko znakomitemu prowadzeniu Towa­
rzystwa przez prof. Rosnera, dra Władysława. Za- 
pałowicza — Towarzystwo rozwija się wspaniale 
nawet przy znikomo szczupłych funduszach.

Według statystyki Towarzystwa —  Pogotowie 
interweniowało w 250.000 wypadkach.

Cyfra ta mówi sama za siebie, a więc zwalnia 
nas od obowiązku omawiania jej znaczenia.

To też składamy imieniem całego naszego społe­
czeństwo należne wyrazy wdzięczności całamu To­
warzystwu, osobliwie zaś kierownikom i leka­
rzom za ich niestrudzoną a bezinteresowną pracę.

W  niedzielę dnia 28 czerwca odbyło się zgro­
madzenie Krak. Tow. Ratunkowego w «ali Tow. 
lekarskiego przy ul. Radziwilłowskiej. Prezes prof. 
Rosner (przedłożył zebranym trzydzieste z rzędu 
Sprowozdanie Tow. ratunkowego.

Po przyjęciu sprawozdania i udzielenia absolu- 
toryum byłemu Wydziałowi wiceprezes Tow. dr 
Schneider Zaproponował zmianę statutu, co przj- 
jęto. Zmiana dotyczy głównie sposobu wybierania

prezesa Tow. i przejścia majątku (w razi© ewen­
tualnego zwinięcia Towarzystwa na rzecz gminy;

Za wybitną pracę 1 poparcie ofiarowano wielu 
oeobom tytuł czionkow honorowych, m. in. szere­
gowi członków misyi zagranicznych, głównie Amar. 
Czerw. Krzyża.

Do wydziału, roeszerzonego na 24 członków, wy. 
lirajjo pp,: prof. dra Rosnera, dra Rutkowskiego, 
doc. idra Janiszewskiego, posła dra Bobrwskiego, 
dyr. Armulowieza, dra Bąkowskiego, red. Konopiń­
skiego, arek. Krzyżanowskiego, ora Banneta (zalew 
życiela Tow.). dyr. Anezyca, dj-r. Goneta, dra Sie­
dleckiego, p. Michalskiego, dyr. Fischera, p. Wójci- 
kiewicza,, Ileubergera, Goldmanna, ks. Masnego, 
Fiałka, Miechońskiego, inż. kap. Mycćńskiego, dra 
maj. Piotrowskiego i Biernackiego.

Wykrycie tajnych składów 
jedwabiu w Krakowie.

(1) W czoraj przeprowadziły ( organa Dyrekcyt 
skarbu wspólnie.z organami policyjnymi rewizjrę )w 
19 sklepach kupców* krakowskich w poszukiwaniu 
za ukrytym jedwabiem.

Wynikiem rewizyi było Wykrycie olbrzymich (za­
pasów jedwabią, które się do Krakowa dostają 
mimo zakazów min, handlu drogą szmngln.

W  sklepie kopca Flschja fitrengera przy nlicy 
Grodzkiej 8 wykryto preszło 570 metrów jedwabiu.

Jedwab tan jakq£eż i kapelusze (których w o- 
statnich czasach pojawiła się madzwyezajne ilości 
przeróżnych nowych fasonów) sprowadzaj© kupcy 
nasi z zagranicy drogą szumglu nierzadko na obie 
pozwolenia przywozu. ,

Krak. władze są już na tropie całej nieźle zor. 
ganizowtnej szajki przemytników. Stwierdzono, że 
w ostatnich czasach przywieziono do Krakowa 7 
kufrów jedwabiu.

Jak nasze (władze graniczne czuwają?

Dalsze szczegóły w sprawie 
morderstwa pułk. Madurowicza

(T) Jak się dowiadujemy, przyczyną zamor- 
do/wanja podpułkownika Madurowiicza przez 
majona TrseśnLowskiego (a nie jalc mylnie po* 
danio majora Sienickiego), —  hylo, że dowódca 
pułku, pułkownjjk Kruk, w ydal m ajorow i Trze- 
śniowiskiemu niezbyt pochlebną opinię o  jego 
kw,alifikacyach w podaniu o awans, skutk/tom 
czego majorowi TrześniowTskiemu groziło przej­
ście w  stan zwolnienia ze służby wojskowej. 
Wówczas major Trześniowski postanowił nem*



Sti, 8

ścić się na swym przełażonym i  \v tym Sarnia 
rze udał się do jego kancelaryi. Tu jednak ni: 
zastał pułkownika Kruka, a  sportkawazy j&Sc 
zastępcę, podpułkownika Medurowiczb, zwró 
cił się do niego — z wymówkami, na co podpuł­
kownik Madurowicz przywołał go dc ę :arz;:,.diku. 
Wówczas major Trześniowski dobył rewolwer 
i  strzelił, kładąc podpułkownika taaduirowicsa 
trupena na miejscu, poczem cam odebrał sobie 
życie.

Przy majorze T rze śniowskim znaleziono list-, 
w  którym w yjaśn ia powód mcrderstwia i prosi 
o pochowan-ie jego za. łotk we Lwoude^ gdzie siię 
znajduje jego rodzina.

 —o<3c------
SPRAWA WILEŃSKA. Zwracamy uwagą naszych 

Czytelników na Skoresponaencye z Brukseli w 
spt-awie wileńskiej, które ukazują się obecnie na 
łaniach „Gońca”. Pisano na podstawie dokł idnych 
Łnforrnacyi i bezpośrednich wrażeń, stanowią one 
cenny materyał oryentacyjny dia opin'i polskiej. 
Dziś ukazuje się druga z rzędu korsspondeneya 
(Kłamstwem i fałszem), omawiający taktykę dele- 
Igacyi litewskiej. Jutro ukaże się ostatnia koresp. 
z tej seryi o przyszłych losach sprawy wileńskiej 
przed trybunałem Ligi Narodów.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po raz 
10 „Eros i Psyche” Żuławskiego, jest to przedostatni 
wyśtxp p. Solskiej za obecnej gościny w Krako­
wie. We czwartek 30 b m. wenodzi na ansz sztu­
ka I. Witkiewicza „liunor Mózgowicz”. Obsadę 
tworzą pp.: Bracka, Hańska, Kacicko, Klońska,
Pancewiczowa, Bracki. Dobiesław, Kranów iecki, 
Modrzewski, Orwid, Puchilsk, Solarski, Szymański. 
Wetęp sa premierę „Tumoia Mózgowie za” tylko za 
zaproszeniami, które za osobiste.n zgi-io omem wy­
ją  je searetaryat teatru między godz. 7—9 wiecz, 
Zaproś?,i-nie uprawnia do kupna biPjjh / w kasii 
dziennej, ceny miejsc tzwyczajn?.

Z TEATRU BAGATELA. „Porwanie Sab inek” z 
Miecz. Frenklem w roli dyrektora Striesego po- 
wMrzune będzie dzisiaj jeszcze wieciorem, nastę­
pnie jutro. Śiodowe popołudnie wypehd „Kobieta, 
bez skazy” Zapolskiej, która po raz 06 zapełni wi­
downię teatru.

Z TEATRU NOWOŚCI. .,Wróg kobiet” powtórzoną 
zostanie we śiodx wieczór^ta popołudniu w środę 
„Tajemnicza dama” z p. Rogińską w roli tytuło­
wej. W przygotowaniu „Krysia Leśnic :ankj,” z p. 
C^prnekówną w roli tytułowej. „Cnotliwa Zuzan­
na” Wznowiona zostanie w niedzielę 3 lipca- Rolę 
Ronego śpiewać będzie p. Mierzyński.

MUZYKA KOŚCIELNA. Towarzystwo oratoryjne 
wykona jutro 29 b. m, o godz. 10 rano w kościele 
św. Aniij Mszę es-dur St. Moniuszki na chór mie­
szany z Iow. kwintetu smyczkowego 1 o.ganuw. — 
W  kwartecie solowy,n śpiewać będą pp.: L. Ciecha­
nów ika, M. Jakubowska, P Kowal i A. dazanek. 
Dyryguje K. Garbusiński. Lii.

JAK GAZOWNIA TŁUMACZY BRAK GAZU. 
Z dyrekryi gazuwni otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o zamieszczenie: W poniedziałkowym 
numerze „Gońca Krakowskiego” w artykule zaty­
tułowanym „Gospodarka miejska grozi katastrofą 
dziennikom”, zaatakowano Gazownie miejską, 
przypuszczając, że zarządzone przez nią zamykanie 
dopływu gazu do miasta jest twynikiom „oszczę­
dności” . W czasie wojny mieliśmy sposobność kil­
kakrotnie wyjaśniać właściwy główny powód nie- 
domagań gazowni, Jest nim brak węgia gazowego, 
z którego jedynie można wyprodukować odpwie- 
dniią ilość gazu i koksu. Znane ąą ogólnie wypad­
ki na Górnym Śląsku, jedynj m okręgu górniczym 
dostarczającym nam węgle kamienne kóksujące. 
Tym wypadkom, którym izaradzić nie może. ani 
wojsko ani dyplomacya, tembordzioj nie zaradzi 
Dyrekcya Gazowni miejskiej w Krako cie.

Gazownia jest przedsiębiorstwem, któremu ealc- 
źy na jaknajwięksaej kowumcyi wytworzonych 
przez nią produktów. Zamykając dopływ gazu do 
miasta, czyn: to w ostateczności, narażając się na 
kolosalne straty materyalne, a także jak wndznny 
z prasy i na przykrości înnego rodziju. Ni >ch ,na.m 
wolno będzie zaznaczyć, że w momsVa:h tak ka­
tastrofalnych jak dni jóś“ f ł f l ,  personal gazowni 
inżynierowie i robotnicy, pracują z nadz.vyczajnym 
wysiłkiem, nalżałaby się im za to ra -j aclięta i 
poparcie. Niestety na najbliższe dni ni o przewiduje 
się poprawy stosunków. Wxgiel gazowy wcale dc 
Gazowni nie przychodzi, a wszelkie zabiegi i  alarmy 
Zarządu nie odnoszą ,skutku.

Dyrekcya Gazowni zapewnia, że pierwszą jej 
troską było zawsze obsłużenie przede wszy stkiem 
redakcyi dzienników i  tych zakładów przemysło­
wych, których ruch zależny jest od dosta rczenia 
gazu. *.

WYCIECZKA WISŁA NA POLSKIE MORZE! 
W  łonie Sekcyi wioślarskiej Akademickiego Zw. 
sportowego w Krakowie organizuje siię wycieczkę 
Wisłą od Oświęcimia do Gdańska, a dalej morzem 
na półwysep Hel. Du tego celu zbudowano w wła­
snych warsztatach A. Z. S. specyalną lodź wycie­
czkową, nazwaną „Bałtyk”, chociaż walcz mo przy- 
tem z wielu trudnościami, głównie z braku fundu­
szów.

Łódź obliczona jest na 8—5 osób, na sześć wio 
set i posiada żagiel, kłórym w razie pomyślnych 
warunków, zamiast wioseł posługiwać się będzie. 
Wycieczka potrwa około 4 tygodni, bo inieyatorzy

„GONIEC KRAKOWSKI"

beą prócz celów sportowych nadać -jej charakter 
krajoznawczymi naukowy, opisując i fotografując 
ciekawe momenta z brzegów Wisły.

Jestto pierwsza tegc rodzaju wycieczka w wol­
nej Polsce i ze względu na jej cele niewątpliwie 
uzyska ze strony społeczeństwa poparcae tak mo­
ralne jak i materyalne.

WPISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPO­
DARCZEJ ORAZ DO S3MINARYUM, kształcą­
cego nauczycielki do szkół gospodarstwa domo­
wego, odbędą się w  dniu 29 czerwca (we środę), 
od godziny ICHej rano do gadziny 1-ej i  aa godz. 
4-tej do godz. 7-ej popołudniu, w kamoelaryi tej 
szkoły gospodarczej przy ul. Pędaichów 1. 13.

Oprócz tego przyjmuje Dyrekcya w pisy prób­
ne na nadzwyczajny kurs, gospodarstwa dla li­
czenie z wyższem wykształceniem. Otwarcie 
tego kursu bodzie zależną od liczby zgłoszonych 
kandydatek.

Egzamina wstępne na I i  IŁ  kurs siemina- 
ryum odbęoą sie w uniach I-go ,i 2-go lipca b. r.

Ż KRAKOWSKIEJ IZBY ADWOKACKIEJ. 
Dnia 25 b. m. odbiło się doroczne walne zgro­
madzenie krakowskiej izby adwokackiej Wice­
prezydent Dr, Trammer złożył sprawozdanie z 
czynności wydziału, poświęcając gorące wspo­
m nienie zmarłemu długoletniemu prezydewo- 
w i Izby, ś. p. Di. Michałowi Koyowi, o<raiz zmar­
łym  członkom Izby i SiKiaaając hołd wszystkim 
poległym w  obroni© Ojczyzny. Przy wyborze u- 
zup-ełmiyjącym wybrano prezydentem Izby Dra 
Jerzego Trammsra tw uwijPoe zmarłego ś. p. 
Dra Koya), wiceprezydentem D.na Edmunda F i­
szera. (w  miejsc© Dra Traaromeina), zpistę.pcą pro­
kuratora Dra Ignacego Szado (w miejsce zmar­
łego ś. p. Dra W iktora Bogdanjego i członkiem 
Rady dyscyplinarnej Dra Tadeusza Miksiewi- 
cza (w  miejsce Di a Sziado). Nowo wybrany pre­
zydent. Dr. Trammer zamknął obrady wezwa­
niem członków Izby do składania aa odbudowę 
W awelu  i n:a budowę Muzeum Narodowego.

W lANSTWGWEM SEMINARYUM nauczyciel- 
skiem żeńskieu egzamin dojrzałości poa przewo­
dnictwem radcy Józefa Dobrowolskiego złożyły, 
oddział A) Balonówna Helena. Bartynowska Ma- 
rya, Błondówna Aurelia, Bochenkówna Karolina, 
Gieśiikówna Marya, Dobrowolska Marya (z odzn.), 
Dobrucka Marya. (z odzn.), Germandówna Zofia 
czvkówna Cecylia, Haltocówau StSEWiii, Hatatkó- 
wna Marya, Jakubasówna Lidia, Jaroszó ma Kazi­
miera (z oam.i, Koioaziejska Józeia, Kowalówna 
Marya, Kowalewska Franciszka (z odzn.), Krogul- 
,ska Marya (z odzn.), I  obaowna Michalina, Ławru- 
siewiczówna Jadwiga (z odzn., Łuczyńska Stanisła­
wa, Magierzanka Marya, Maliczakówna Jadwiga (z 
>dzn.), Maztuikói,na Marya, Mleczkówna Alk»an- 

dra, Stachorska Helena (z. odm.), Szewczykówna 
Józefa. Jedna sadyaatka przeznaczona do egzaminu 
poprawezgo.

Oddziol B Mroczkowska Wanda (z odzn.), Mu- 
sialówna Stanisława (z odzn.), I1 eusserówna Marya 
(z odzn), Ogielanka Marya (z odzn.), Oplustilówna 
Zofia. Petarówna Helena. Papeciówna Elżbieta, Pin- 
kasówna JaniAa (z iodzn.), Poznańska Hel&nn (z 
odzn.), Rączkówna Antonina (z odzn.), Reguianka 
Amalia (z ouzn.), Słomkówna Stanisława (z odzn.), 
Starosolska Marya. Staatnówna Józefa, Śliwińska 
Zofia (z odzn.), Sztoecklówna Jadwiga (z odzn,), 
Sucnomówna Zofia (z odzn-). Syruczkówna Olga 
(z odzn.), WawTzkicwiczówia F.ugcnia, Wojna.-ska 
Marya, Wrońska Helena (z odzn.), Wrońska Sabi­
na, Wrońska Janina. Zajdlńwna Janina, Za.va- 
dzianka Zofia (z odzn.), Zemlanka Aleksandra 
(z odzn.), Zimaiówna Irena (ż odzn.). Ekspernist- 
ki: Będronkówna Zofia, Grzelewska Władysława, 
Siwińska Marya, Skodówna Zofia, Satzeirczakówna 
Mieczysława, Zajączkowska Irena. Jedna ekspjrnijt- 
ka reprobowana na rok.

(T) JAK SIE BEZ WIEŚCI ZNIKA W  3F.A 
KOWIE? W  pią,t©k z. tygodnia zailkł bez wieści 
p. Ryszaird Laskowski, lat 84, właściciel Kapę? 
lanki. Zaniepokojony tern zagaidkowcm zniknię­
ciem syn jego udał się onegdaj na poszukiwa­
nia w  okolicę, celem zasięgnięcia wieści o za­
ginionym ojcu. Przypadkowo natknął się na pe­
wnego chłopa, który mu powiedział, że p. Las* 
kowski został przejechany przez automobil woj­
skowy o g. 11 w  nocy z piątku na sobotę. Syn 
zwrócił się na policyę, gdzi© mu oznajmiono, że 
ojciec jego po tłypadku został przewieziony na 
klinikę, chirurgiczną, gdzie w niódizielę w  nocy 
zmarł, przy zmarłym znaleziono papiery, opie­
wające na jego nazwit-KO, jednak nie uznano za 
stosowne powiadomić rodziny o śmierci jego.

Stosami i w  Krakowie, a  specyalnie wśród 
„angielskiej" policyi są straszne pod względem 
starań o dobro Lazpi 3czeństwa publicznego! Mo­
że się zdarzyć, że ktoś, jak w tym wynadku, u 
lęgni© wypadkowi — zostanie pogrzebany, a 
nikt się o tern z jego najbliższych nie dowie. Za* 
iste tajemnic petnem jest miasto Kraków (!), ale 
quo usque? '

(T) „UCZCIWY POMOCNIK HANDLOWY. A- 
reiztewano Kazimierza Jagoszewskiego, lat 19, 
służącego w handlu Dittmara w Rynku gł. 22 gdzie
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dopuszczał się od dłuższego czasu systematycznym 
kradzieży towarów i porcelany, wyrządzając zna­
czną szkodę kierownikowi bandiu Aleksandrowi 
Janowskiemu. W toku dochodzeń odebrano od 
sprawcy 1 innych osob przedmioty przedstawiające 
wartość 22.000 marek.

(TJ I A b R yKA FAŁSZYWYCH „EGIPSKICH”. Za 
pokątny handel fałszywymi papierosami egip­
skimi aresztowaną £7-ltnią, Rachelę Goldfingcr. 
W  posiadaniu Goldfingerowej znaleziono większe 
ilość fałszowanych papierosów.

(T) LEPSZY DOSTAWCA. Tut. nolicya areszto­
wała 32-letniego Franciszka Guta pod zarzutem 
oszustwa. Gut wyłudzał ad Mięhala Woźnego kwo­
tę 2110 mk. rzekomo na dostawę węgla.

(T) PODEJRZANE PERŁY, U Osjmria Herbsta 
zakwestvonowały organa policyjne sznur pereł 
wartości 80 do 100 tysięcy mk. Perły te pochodzą 
prawdopodobnie z kradzieży.

(T) NASZE SŁUŻĄCE. Policya przytrzymała 2i  
letnia Helenę Kiljan i Anastazyę Łaskawiec, słur 
żące, które dopuszczały się kradzieży na szkodę 
Sywch chlebodawców

ZB.UROW Y FKLER TYTONIOWY, ir i©3zc;ą- 
cy się w  loknlu firm y R.- Heitliczka pmzy -placu 
Maryackjm  1, 1, p-ize-iesjiny zioista0e w  pierw­
szych d/niach lipca o. r. do- właismego lokalu pirzy 
ul. Flory ańskiej 1. 8. t603
DLA CIERPIĄCYCH -'A RSEŻĄCZKĘ (TRYPER), 

Po-, szechme znane ze swej skuteczności kapsułki 
francuskie Eumiktine z laboratorium Dr Laprin- 
oe a w Paryżu znaiduia sie w sprzedaży we wszyst- 
fti-n “ ptekach i składa'h a''t-'0-T'vch

ekonoisisczny.
Polskie „Portois fixM.

Kraków, 28 czerwca. 
Ziian^, jest azgi^aniczma fabry lta mebli, no­

sząca powyższą nazwę, jako pazedisiębiorstwo, 
wyrabiające najpiękniejsze rzeczy z zakresu 
ptrz smysiiu meblowego i  dok-cracyjnegio. Miało 
ono ustaloną miarkę na rynku meblowym i  by­
ło niebezpieczny m.kónkurentem dla produkcji 
krajowej w tym kie unku.

Tymczasem okazuje się, że w  Polsce istnieje 
fabryka mebli, kto,a skutecznie nie tylko lmoża 
konkurować, ale i  konkuruje z prcGiuJkcyą za­
graniczną, a  jest nią „Strug ‘ w  Zakopanem.

U stop G'ie«vcntu, powstaną nez żadt,ych szu­
mnych reklam, zakrojona najpierw  na skrom­
ne iiozruiary placówka przemysłu rodiziimegm, 
która przybrana w  ioirmę stowarzy-szenia z o- 
graniczoiią odipowied;zialnością, cichło, bez roz­
głosu, ale tw ardą pracą, z uporem i  zaciętością 
górala, z  olbi zyn-im zai^obem siły w oli, pokoaiy- 
w7ała trudności i  trudy w a lk i konkurencyjnej 
i zdonywiała sobie coraz sizer&ze poi© zbytu.

Założony pirz?iz miejisoowych pkmierów rodai- 
mego przemysłu, „S tra t”  w  Z  akoparem  ujrzał 
z czżisean, że gnanie e, nakreśl orne jego działalno­
ścią, są za szczupłe i  że rozwój interesów; jego 
w ym aga rozszerzenia tycn granic.

To było powodem, że „S tm g” , jako stawarzy- 
śzendie z. ogr. odpow , posta iiowiono zamienić 
na towarzystwo akcyjne i  kapitał zakładowy
z  trzecb i  pól milior«i, podwyższyć ma trzydzie­
ści miłkunów marek poiskirn.

Uchwałę zaxni©iiioino rychło w  czyn i  'po za.- 
twierdzeniu nowego statutu ^ z e z  władze, zw o­
łano na dzień 26 czerwca do Zakopnaego koai- 
stytuujące ta alne zgromadzenie rtu-wo powsta­
łej w  ten sposób spółki akcyjnej p. n. „Przemysł 
drzewny Stiug, Spółka akcyjna w  Zi-ikoipanem” .

W  nowo zatwierdzonym statucie spółki roz- 
szerz^no zinacznie zatoes i  ram y jej dotychcza­
sowej działalności, obejmując nią nie tylko 
prowadzenie fabryk w  zakresie yrzemysiu drze­
wnego. a więc iainyk mebli, tartaków i  drzew­
nych maiteryałów budowlanych, ais maidto- uję­
to w  tym  zakre-ie wyrób drewiiianych narzą­
dzi oraz części maszyn, przybotróąy sportowyich 
i galantenjń drzewnej, oraz wszelkich gałęzi 
przemysłu sitodaoiskieigo, metolarskiegn,, otołar 

stwa artystycznego, oraz przemysłów pomocni­
czych, a w ięc tapioersitwa i  auxhitekitury wmętirz 
mieszkalnych.

Na zebraniu o:ganizacyjn©ms jtikie się odby­
ło w  dniu 26 czerwca w  Zakopanem, pad prze­
wodnictwem dra W acław a Kraszewskiego, pre­
zesa rady zaw iadowczej dotychczasowej spółki 
z  ogr. odpoy;., p. dy.r. Jan Kowiailski w  treści- 
wem przemówieniu przedstawił dotychczia 5<ową 
dziaialność „Stuuga", wskazując na poszczegót- 
ne fazy jego rozwoju z małego wanazita.tu pra­
cy 'do w ielk iego przedsiębioaretwa, przekształ­
conego obecnie na towarzystwo akcyjne.

Prócz fab iyk i mebli w  Zakopanem nabyła 
Spółka olbrzymią fabrykę mebli w Gi udziądzu, 
S. H eirm a ia , Którą to fabrykę obecnie ieazeze 
się ro^^zeraa przez wstawienie całego szeregu
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nowyob maszyn d bairdso BWaoj.m© noz&zetraeFiiie 
produkcyi. W raz z olDrzymieani budynkami fa ­
brycznymi, składami i  wy r a m ia m i, nabyła 
Spółka olbrzymi (Lnw antao-z moiwych fabryka­
tów, skradający się ze stu kilkudziesięciu go 
towych pokojów, od. skromny eh do najwytwor­
niejszych. . ;l

Cbaraktcrysttyczn e jest, że gdy dyirekcya w  
Zakopanem w ysłała do Grudziądza, gidzie w y ­
rabiano menie wy lączm© modne, na skład i w y ­
stawę kilkanaście pokojow, w /robiony ch w  Za* 
kopanym, om motywach rodzimych, kupujący 
urządzili prawdziw y run na Lut-ino tych zako­
piańskich mełJU puzenosząc swojskie typy na 
pow«Beciino zresztą typy modne.

Ponieważ kupno fabryki w GruidteiądEiu doko­
nane zostało na warui-kacli bandzo koi-zysi­
nych, poizyskał „Strug" przez to nową placówkę 
prioidiukcyi i  zbytu na .północnym zachodzie pań­
stwa, której dafezy rozwój zapowiada się pod 
dizisiejszem sprężystem kie1 łownirtwem dyr. 
Kwaśniewskiego bardzo pomyślnie.

Po przyjęciu spiawoizdaznia kJonces/oniarynszy 
i powzięciu w yw iga n e j uchwały w  sprtawie 
utworzenia nowej spółki akcyjnej oraz po przy­
jęcia statutu w brzmieniu, zatw i ar ozonem przez 
rząd, dokonano wyboru do Rady zawi«dawuzeij 
spółki, do której weszli: Dr. W acław  Kraisiaew" 
ekii, leacarz w  Zakopanem, jako przewodniczący, 
dr Stefan Góra, notaryusz w  Suchej i  dr. Ru­
dolf Beaea, sekretarz Izby Handlowej 'w  Krako­
wie, jaKO zastępca przewodu j.cx< cego, zaś pp. 
B ieżeństi Zygmunt, dyrektor banku, Jan Ko­
walski, ■ przemysłowiec, Artur Cichocki, Ja.n 
Wróbli.wskii, dyir. banku, Leon Makioiwieoki, w ła  
ściciel reałnoścl, Dtr. Stanisław Adamski, ad- 
woutial, Józef Kwaiśńieiwski, dyrektor fabryki 
„Strug", W ładysław  Rudkowiskjii, dyrektor akc. 
Ludowej SpotKŁ drzewnej i  W łodzim ierz hr. 
Tyszkiewicz, w łaściciel dóbr, jako człomkaivie.

Do kondisyi rew izyjnej wybrano pp. Aleksan­
dra Rumińskiego i  Edwarda Pliiszewislkiego na 
członków, zaś inż. W lad. Tyrchc i Sew. Prizy- 
szewtsikiego na zastępców.

Do załatwienia, przepisanych, statutem uch­
w ał w  sprawie fuzyi względnie nabycia dawnej 
spółki z ogr. odpow. „Stnug‘ uc^y/alono w  cza­
sie najńiiiaszym rozpisać puhLezny konkurs r a  
priojekiy wnętrz mieszkalny ch na motywach 
swojskich, z  azproBzenius a duwspółubiegiania 
się. o nagroay wszystkich anyisltów polaki ch, 
nadto uchwalano p^bł,,laczyć z funduszów Spół
ki 100.000 Mkp. na Muzeum Narodowe, zaś 
30.000 Mkp. na ufundowanie jednej cegiełki na 
W aw elu  5

Nadto uchwalono ©siły szereg zarządzeń, któ­
re me ją na celu zapoznanie sizerszych mas epoi- 
łeczeństwa z wyrobami „Struga", które poid 
względem smaku i  solidności wykoniatnia mogą 
iść śmiało w  zawody z najpiękniejszym i w yro­
bami zagranicznymi, a górują nad nami tem, 
te wykonanie ich oparte jest na prześlicznych 
motywach polskich, przez co zyskują (ogromnie 
na wdzięku.

Dotychczasowy rozwój Spółki, energia kiero­
wnictwa i  uznanie społeczeństwa dają zia.pew ■ 
nienie, że  „Strug" stanie się w  krótkim czasie 
|rt>l.?kim „Portois fix “, czego mu w  interesie ro­
dzimego przemysłu szczerze życzyć należy.

. R. W.
Zakopane, w  czerwcu.

Ruch giełdowy.
(stm) Apatyczna równowaga, jaką osiągnęły w 

ostatnich czasach na ki akowskiej giełdzie kursa 
papierów dywidendowych, wczoraj nie została na. 
ruszona. Wszystkie prawie iakeye utrzymywały się 
na dawniejszym poziomi®, odchylenia i  wahania 
wynoszą clla poszczególnych papierów kilkadziesiąt 
dc stakiikacizietięciu punktów, co nie gra prawie 
żadne j roli. przy obecnej dswaluacyi marki i idącej 
z nią w parze spekulacji na „hauaaę" obcych wa­
lut. Dolary jadą dalj „symbolicznie" w górę bez 
opamiętania, pomimo, że efektywna ten wartość 
pi zedstawia się o wiele niżej od nominalnej —  ma­
łopolskie efelcta przemysłowi i handlowa sa ku­
powane za bezcen i niechętnie, bo spak dacya wie, 
żc jej nie uciekną, a |chce wyzyskać „moment" 
szczęśliwy i przemijający z obcemi walutami, w 
ijtóryoh wszystko jasi zaangażowano „po uszy"...

W Iszezcgólnośej wczoraj zyskały w porównaniu 
Ne kursami soborniemi: Siersza górnicza 150 punk­

ów, elektryczna 50, Trzebinia tłuszcze 100, Polska 
fta straciła 25, Glob 15 *— słowem same niezna­
ne różnice. Trzebinia żelazo zanotowała wczoraj 

Vł0 po dłuższej przerwie w obrotach, Żegluga 550, 
ipex 4R0. Z ajkayj bankowych poszukiwano Zdem- 
lego Kredytowego, z walut obcych kupowano 

narki niemieckie po 25.40, z dolarami ofjcyalnię 
łie próbowano nawet zaczynać. i
CEDUŁA KUKSÓW ś. GIEŁDY KRAKOWSKIE.!

z dnia 27 czerwca 1921 r. j ; 
Akcyo Tow. baudl. i przem.: Polskie Tow. handl.

P. T. ti. 3— IV em. of. 1000. żąd. 1100, trans. 1010— 
1060, Handl, Spółka akc. Impex of. 150, żąd. 550, 
trans. 180, Polski Glob Tow. transport.-handl. I—IIT 
em. oi. 1250, żąd. 1450, trans. i250—1400, Żegluga 
Polska of. 525, żoM 600, trans. 550, Zieleniewski 
I—III en,, of. 8000, żąd. 8500, trans. 8300. Warsz; 
Ska Ukc. Budowy Parów. I —II em of. 1900, żąd. 
2100, j.emiegiz fabryki maszyn rolniczych of. 5900, 
żąd. 6100. Trzebinia fabr. maszyn i nar z. roln IV 
(in. of.’ 3100, żąd. 330u, trans. 3150—3200, Gal. akc. 
Zakłady Górn. Si' rsza of. 0300, *td. (iCOO, trans. 
6350—6500. Polska Nafta I—III of. 19u0, ząa. 239, 
trans. 2000—2075, Elektrownia w ‘Sierszy I—III em. 
of. 2200, żąd. 2400. trans. 2250—2300, Fabr. przatw. 
tłuszcz, w Trzebini of. 2600, żal. 28ófo trans. 2625— 
2750.

Warszawa. (T. M. Na cl/.tsf°jłzii giałdiie war- 
szawskiej tra.isakćyi walutami nie noto va„o. W 
dziale akcji obroty ożywiono przy (tendencyi mało 
zmienionej która w końcu zebrania uiegla pewne­
mu osłanŃeniu. W papierach publicznych ruch nie­
wielki jprzy kursach nieco mocniejszych.

W alu ty : Dolary Stanów Zjednoczonych (gotówka): 
sprzedaż — , kupno -  —, dolary kanadyjskie (gotówka) 
sprr.edaz 1690, kupno 16i>0, franki szwajcarskie (czeki) 
sprzeuaż 136, kupno 18f, funty szterlingi (czeki) sprzedaż 
6290, kupno 6199, Sloi/y Jork ^czekij sprzedaż 23, kupno 
22‘60, -narki niemieckie (gotówka) sprzedaż 23, kupno 
22'50, korony a n tryackie (czeki) sprzedaz 242, kupno 232. 
ruble "arskie 500-ki trauo. 297—282, dumskie 1000-ki 
w trans, 73u0.

Zurych, 27 czerwca (PAT). Końcowe kursr dewiz: Ber­
lin C‘07Vt, Nowy Jork 593, Modyolau 29.20, Praga 8-07V2, 
Budapeszt 2.30, Zagrzeb 2 95, Bukareszt 9. !7l/s, Warszawę 
0-37 i pół, Wiedeń 1T0, austr. stare 0.8s.

Eksport węgla górnośląskiego do Austryj 
i Jugosławii.

sosinowieC:, iTeiof. F.) Ja(k donoszą, zttezęto 
w  Opolu rokowania w  celu przywrócenia dosta­
w y sną nowo węgla do Austryi i Jugosławii. W  
inajbiliaszych dnis.cn ma. wyiwoóz togo węgla z 
Górnego Śląska naatąpdć.

Opodatkowanie spirytusu.
WcTGzawa, (Telef. M .) Na podstawie rozpo­

rządzenia iiiiin.i.sitieTstwa slkanbu zaipasy spirytu­
su, ja^ie w  on tu 1 lipca b. r. będą isię znajdo^ 
wały w fabrykach wódek i  rozlewniach spiry­
tusu, czy ho w  postaci czystej, czy-też pół fa ­
brykatów, alno gotowych wyrobów spirytuso­

wych, podlegają dodatkowej ó(płacie, miiaiioiwf- 
cie spirytus czysty półfa,brykaty oraz wódlŁi o« 
worowe jpo 150 M. za litr stuprocentowy, gotowe 
zaś wyroby łwóMczane po 60 Mk. za litr. j

Ceny skór w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. w-ł.) Na kutejszej giełdzie obu­

wia, płacono dziś za obuwie męskie, „bokskalb" 
i „chevreaux“ czarne 1750 K. Z  natturalnej skó­
ry 1550 K. Za łeipsze czarne „bokskalb" i „che- 
vreaux“ 1850. Za brązowe 2500 K, za czarne 
damsade ,Jx>kskaJb“ 1 ,,chevreaiux‘' 1750, za 
czarne wołowe 1750, za brązowe 2700. ■

Międzynarodowa Unia Naftowa.
Zurych. (Tel. w i.) „P.-usche Lrdoelgeselb 

sclfa.it" w  porozumieniu z -wielkimi deficytami 
'koncernami naftowymi, w  który ch kapitan 
irancuskie mają decydujący- wpływ, założyły, w: 
Zurychu Naftową Unię Międzynarodow-ą z ka­
pitałem akcyjny m 210 milionów frankóiw, 92 
procent wszystkich akcyj Erdoelg^senschaft już 
wymieniono na aJtcye nawej uuii. llesztującc 
8 proc. znajdują się zagranicą. Unia posiada 
Pr(ócz tego 75 proc. kapitału akcyjnego franeu- 
śkiego w  przedsiębiorstwie „Societe de Petrol 
de uombrova“ , które dominuje w  towarzy­

stwach „Wsdhodnioa", „K a rp a tj", jakoteż w 
wielu rafinery ach Wschodniej, środkowej i  Za* 
cuoin iej Maiopo] 3iki.

Koncentracya przemysłu czeskiego.
Wiedeń. (Ted wł.) W  (Pradze odbyła się kom 

fereneya przedstawicieli cieszlyńskich Berg 
unld Huel Łenwencke, Prager Eif onindnahriege- 
scllschaft i  SuedkoYitzorbergbaugcsellschalt. Po- 1 
rozumienie zostało osiągnięte. W  Pradze będziio 
utworzona cemtraila, która rozpor.ar te swoja 
czynności z dniem 1 giudma tor.

Kartel rur wiertniczych.
Wtadeń, (Tel. w ł.) W  kołach fachowych otrzy­

mano wiadomość, że w  Berlinie toczą się per, 
traktacye przedstawicieli fabryk rur wiertni-" 
ozych, w  sprawie utworzenia kartelu i  .ustale­
nia iceiny. Obeonile cena wynosi 650 macek niem. 
za parę. Są podobno szanse osiągnięcia porozur 
miemia.

Zamach na ministra Sosnowskiego
czy czyr̂  szaleńca?

Warszawa, (E. E.) Dziś o godzinie 2 popoł. 
zjaw ił filą w  Beiwerlerze jakiś osobnik i wyraził 
życzenie w idzenia się z miriŁdti-eia spi-aw w oj­
skowych. Gdy wyjaśniono mu, że minister nie 
urzęduje w  Balwederze, nieznaijomy pmosił o au- 
dyencyę u Naczeinika Pańsifwa. Ofroer dyżurnj 
zażądał wówczas od przybysza legitymacyi, któ­

rej /adnaiK nieznajomy nie chciał pokazać, wrą­
bać czego oficer dyżurny polecił wyprowadził' 
go iz zabudowań Belwederu. Policya po wyprą 
wadzeniu go z Belwederu aresztowała go. W, 
chwili arnsztowanir nie,znajomy strzelił do 'po- 
lieyanta raniąc go. Po aresztowaniu okazało 
się, itt nieznajomy ów zdradza obłąkanie.

Prez. W itos wraca do W arszaw y.
Warszawa. (TeJel, M.; Jutro we wtorek ocze­

kiwany jest w Waarzawie z powrotem z podió- 
ży swojej do Mało.ooJski piezydent mintistiów 
Witos.

Wyjazd gen. Niessla.
W arszawa. (Telef. M.) Szief francuskiej misyi 

wojskowej (w Polsce generał Njpssel wyjech.it 
na wezwituuiie władz paryskich, gdzie, pi-zepędzi 
kilka dni, poozem powróci do Polski.
Stronnictwo demokratyczne za pożyczka 

przymusową.
Warszawa, (E. E. Radio) Stronnictwo demo 

(kf-atyome rozplakatowało odezwę do 3ejmu i 
Bady raiini=irów, domagającą się przeprowr4z'i- 
nia narodowej pożyczki przymusowej.

Wstrzymanie paszportów do Amerykii
Wa tflta b (Telef. M ) Mimieteryum spraw we­

wnętrznych roapatrujie obecnie projekt - zawie­
szenia wydawania pa .zpo. tów do Stanów Zje­
dnoczonych przyczyną tego jest faikt, że obecni* 
już IlOO 000 osób w  Podać* moftiaida pąrzjjoirt' 
wizy konsuluiu Stanów Zjednoczonych, podeza> 
gidy ogólna liczba enugrantów z Polski, którzy 
wjciągu nniu, mogą wyląddwaó w portach > 
ryikaińydich. sięga zaledwie 30 tyaigcy.

I
W,arsLawa (East Esprass;. „Gazeta Wjwszaw- 

5l4/a" donosi, iż w związku % nadużyciami w głó­
wnym urzędzie wy wozu i przywoził aresztowa­
ni zostali.: Stamy refarenit dwiału wiókiffinbijze- 
go p. Kunzęl, referent dziąhi ogólnego, porno- 
ouilt naczelnika wydziału Jł., Erijeki i młod­

szy referent p. Buchholz.

Lwów bez gazet,
Lwów (PAT) Strejk zecerów objął wczoraj 

wszystkie drukarnie. Wprawdzie drukarnia .S ło­
wa Polskiego “ zgodziła się W pierwszej chwili na 
żądanie zecerów 30% podwyżki płac zasadniczych, 
z dodatkiem dia zecerów gazetowych i numer po­
łudniowy .Słowa Polskiego* pojawił się, lecz na 
wieczornej konfeiencyi wydawców postanowiono 
solidarnie nie przychylić się do życzeń zecerów 
i jutro ani jeden dziennik we Lwowie nie wyj­
dzie w żadnej drukarni.

Cziczenn jedzie do Angory.
Warszawa. (Telef. M.) Z Moskwy donu&zą, że 

Czikaerin tidaje gię do Angory, gdzie mają się 
rozpocząć rokowa-ijia w  sprawie sojuszu miądzy 
Rosyą sowiecką, Turcyą angorską i Pcrsyą.

s fa t s K t i j  B i a  p i i i i  cli ( i  W iesbsdeiiie
Gdańsk. (PA T ) „Frankfurter Ztg." donosi z 

Wiiefitoedenu:' Przed lądem przysięgłych w. 
Wiesbadenie toczył się przez trzy dni proceg. Iv 
w ielkiej aferze fałszowania pieniędzy polskich, 
któtre m iano w  Niemczech afabrykoiwać za 18 
mailioiiów Ł^arek w toanknol ach tyŁiącniarka 
wyoh. M iędzy 20 task w zory  mi było sześciu żys 
dóiw, pochodzących s. Polski, którzy fałszowali 
banknoty polskie w Wń sbadenie, a nast ipni-e 
roapowr^eehnill je w byłej dzielnicy pruskiej. 
Pięciu oskarżonych poszukują władze jeszcze 
listami gończjm i. Sąd skazał prawda wszyst­
kich oskarżonych na dxvi lata więzieni?., ,zaś 

I tepocji uniaw^rtnił.
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Zakopani!, Rabka lub okolica.
łupię dom, willę albo fol 
wrark z ziemią lub lasem. O- 
ferty i  opisem lub podaniem 
ceny proszę nadsyłać: War­
szawa, Reklffma Polska, Jasna 
10, pod „Zakopane nr. 7772*. 

3594

Dom towarowy dla przemysłu rolniczego i techniozn. Bracka 13
Posiada na składzie: Narzędzia dla wszystkich gałęzi przemysłu.

Własna wytwórnia wyrobów blacharskich wykonywa wszelkie roboty galanteryjne 
oraz budowlane. —  Ceny i oferty na żądanie. ^

pOTbZttii BUFETuWCA do 
■ firmy Floryan Zwoliński, 
Lwów, Hetmańska 10. 4592

QKRAOZI(iNG potriel z doku- 
** mentami, tymczasowe za­
świadczenie detnobiliz.icyjne 
na nazwisko Franciszka Mę- 
doli unieważnia się. 4563

(JKHADZI0N0 papiery wojsko- 
we na nazwisko Cepuch 

Andrzej, Bronowice Małe, któ­
re unieważnia się. 4584 W ALCE -  K A S P R Y

KAMIENIE •  CYLINDRY
tudzież wszel':ie

ę PRZYBORY MŁYNSM8S f
dostarcza natychmiast firma 4593

RIESEL, SCHIEBER i FRIEDLANDEił
Lwów, BrajerowsRa 11 a.

U  MODELE !!
P O Ł B U C 1 K I  
L A K IE R K I  « 8 8  
M O L IE R K I  
P A N T O F E L K I

CaiżGla Brand, Kraków
Kraków, Starowiślna 6.

e ! MODIbLE! / Jedyny ncjtańs.y dom handlowy

Ból głowy i Migrenę
f “,a Giłro Migren
prowiz. farm. Henr. Chodakowskiego 

w W arszawie. 4122
D V  £ąda4 w szędzie. -JErS

t '-
Św iatow ej sław y

mydło „Spelck" preo-
^wyfsiająee ową jakoścŁ, wszelkie - 
inne konkurencyjne mydlą toaleto 

we, ora* .liliowo-mleczne*, »kwiaio- 
wc 1 .Glicerynowe*, kule różnej wiel­

kości (mydlą kąpielowe), proszki i mydła 
do golenia, brylantynę, wód* kalońtkg, 
pudry 1 t.p. Wyroby powyższe uznane za 

: lajlepsze, rozpowszechnione są nietyl*
Ło w kraju ale 1 zagranicą 1 nabyć je 
można w każdym lepszym

BepreieoUe,,. 1 gUwuj aktad:
A. 1. Lewiński, Kraków

Starowiślna 35.

IGNACY CYPRES
K r a k ó w , u l. S z e w s k a  1 3 /1 1  G .
poleca niklowy system Roskopf mk 1000. 
Budzikz przedwoj.Wyrkiem mk 1200.Skrzy 

| pce ze smyczkiem mk3000i wyżej. Harmonie 
■' wiedeńslri model, jednorzędówka mk 3000, 

dwurzędówka mk 5000. Trąby akordeonowe 
mk 1000,1200. Dyamenty do szkła mk 600, 

700. Brzytwy mk 500,600,700. Maszynki do włosów mk 600, 
700. M&szynki do samogolenia mk 600, 600. Pas do brzytwy 
mk 80. Kamień mk 80. Pudła do skrzypiec mk 1200, ,800. 
Wysyłka za zaliczką. Cennik Ilustrowany za nadesłaniem 

10 mk przekazem. Kupuje słoto i srebro. 3438

Znakomita mączka odżywcza
ń la Nestal

i p r y s ik  b isz k o p to w y  (marka ochronna krowa) 

wytwórni I. Zbiegieni i P. Oskwarek
P o d g ó rz e , K ą c ik  1. 4512

Do nabycia w handlach, drogueryach i aptekach. 
Zastępcy na Galicyę:

DOM HANDLOWY FIAŁEK I ZBOROWSKI, KRAKÓW
ul. Z -/lerzyniecka 28. 

♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ssss

D la c ze g o
farba do  włosów 4413

„JUYENO(.“
l i o t j l i  l a M i w a  P O I M I I E ?
Ponieważ siwe włosy pod jej 
nieszkodliwym wpływem nie 
tylko odzyskują dowolną na­
turalną barwę, lecz stają się 
jeszcze miękkie, pięknie bły­

szczące.

PflRFOMERlE O l l lE l iT ,  VflP.S0V!E.
f im -  D o s ta ł m ożn a w s z ę d z ie .

PSły
R e m s c h e ld o w s k le

do g a tró w  i ta r ta k ó w ,  
ta śm o w e  i ta rc zo w e  (do cyrku-

■ r  wm larki) 3838
Rozmaite siekierki, mioty do cechowania drzewa, 
piiniUi d„ ostrzenia pił, pierwszorzędne szlifierki 
do pił, oliwiarki, smarownice do wazeliny, obci- 
nacze, świdry do gwintów i kute gwoździe.
Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego

stale na składzie.
BIRO  A  vO M P ., W ie d e ń  III,

Hauptstrasse 65.
Telefon 11-4-97 i IV, 69. Adres telogr. BirosSge.

i

STOLARZY
specyalistów do stylowych me­
bli fornirowanych poszuku je

„S T R U G ” S p.A kc.
Z A K O P A N E ,  _MAŁOPOI^§KA

Pomieszkanie i utrzymanie zapewnione.

ĈSflKN

POLSKIE FABRYKI MASZYN I WAGONÓW L  ZIELEWIEWSjjCl W KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU S?. AKC.
Podwyższenie kapitału akcyjnego z Mkp. 11,200,000 na Mlip. 25.200.000,

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy „Polskich Fabryk maszyn i wagonów L. Zieleniewski w Kratowie. Lwowie i Sanoku S. A.* 
uchwaliło dnia 5 lutego 1921 r. podwyższyć kapitał akcyjny z sumy

M kp. 11,200.00©'— n a  Mkp. 67,20©.©©©'-
przekazując równocześnie Radzie Zawiadowczej określenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyj. 
Powyższa uchwała Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy Spółki uzyskała zatwierdzenie Rządu dnia 23 maja 1921 r.

Na podstawie tego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy uchwaliła Rada Zawiadowcza na posiedzeniach 5 lutego 
1921 i 23 marca 1921 przeprowadzić na razie podwyższenie kapitału akcyjnego Spółki

Z M kp. 11,200.000 — na M kp. 2 5 ,2 0 0 .0 0 0 '- .
przez emisyę nowych 100.000 sztuk połno wpłaconych akcyj po Mkp. 140*— Im . w a r t ,  wobec czego rozpisuje się uiniejszem

S U B S K R Y P C Y E
na warunkach umieszczonych poniżej, przyznając dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowyoh akoyj w ten spo 
s ta , iż uprawnieni są do pobrania na Raicie 4 daw ne akcye 3  nowych akcyj.

H i  S A M  akcyj 11 emisyi „Polskim fabryk maszyn i w a p i w  L  z i M n i k i  w  Krakowie, t a e  i S a n  5p. ftkt;
x) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w ten sposób, że na 4  stare  

akcye pobrać mogą 3 nowe.
2) Przy korzystaniu z prewa poboru należy przedłożyć jako dowód posiadania akcyi I  emisyi — akcye z daty 10 lutego 1914, 

jako dowód posiadania akcyj II emisyi — poświadczenie Banku Krajowego we Lwowie na przydział akcyj emisyi z r. 1919, 
jako dowód posiadania akcyj III emisyi — kwity tymczasowe Spółki, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich 
wykonania prawa poboru. Akcye pochodzące z wykonania prawa poboru na podstawie akcyj zamkniętych do dnia 31 gru­
dnia b. r, będą wyłączone również od obrotu giełdowego do 31 grudnia b. r.

3) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 25 Jipca 1921 r. pod rygorem utraty tego prawa.
4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mkp. 1600 dla dotychczasowych akcyonaryuszy, wykonujących prawo poboru, zaś Mkp. 

3500 dla nowych akcyonaryuszy, przyczem akcye przydzielone z wolnej subskrypcyi będą wyłączone od obrotu giełdowego do dnia 
30 czerwca 1922 r.

5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę Kupna z 5% odsetkami od 1 kwietnia 1921 r. do dnia zapłaty od wartości
nominalnej'.

6) Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Rada Zawiadowcza wedle swego swobodnego uznania.
7) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale sztuk i po skonfekeyonowaniu tychże za zwrotem 

potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wypadek nieprzydzieienia akcyj zwróci się wpłacone kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3°/8.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki począwszy od 1 kwietnia 1921 r.

10) Zgłoszenia na nową emisyę akcyj przyjmują do dnia 25 iipca 1921 r .:
IV KRAKOWIE: Kasa Fabryczna, ul. Grzegórzecka L. 51. Filia Polskiego Banku Krajowego. Fiłia Polskiego Banku Przemysłowego. 
WE LWOWIE: Polski Bank Krajowy. Polski Bank Przemysłowy. Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego.
W WARSZAWIE: Bank Dyskontowy Warszawski.
W Y .IE u h lU : Austryacki Zakład Kredytowy dla handlu i przemysłu. Tow. Bankowe i kantorów wymiany „Merem"4. i554

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec K.rah&w%ki“ Sp.  ̂ ®. o.i Marvan Fentaaa. Bedaktor edpow.: i*udwik GronuA
D ru k  im ia  L u d o w ą  w  K ra k o w ie ,

li


